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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

· STRAŻAK" ,,. . . 

L. PH~TKA, A. PŁOSKI i Ci. SZOŁOWSKI 
. WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA rfr. 1. TELEF. 205·25. 

R·K W POCZT. KASIE OSZCZĘDN. Nr, 2.721. 

---·---
po Ie ca my po cenach konkurencyjnych do natychmłastowej dostawy: 

. Sikawki przenośne 
„ Tryumf" i 2~cylindro-

Węże parciane i gumowe, 

Łączniki zczepiane 
„Polonja", śrubowe 
1 inne, 
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we, 

S i k a w k i 4-kołowe, 

W o z y rekwizytowe, 

Hydrofory, hydronetki, 

Beczkowozy 2 i 4-kolo- · · 
we, 

Trójniki; Rozpylacze, 

M a s k i dymowe, 

syreny alarmowe, 

Pochodnie, hełmy, pasy 
Drabiny różn. systemów, Sikawka „Tryumf" (patent Nr. 4309) i t. p. 

G A Ś N I C ·E . )( Sikawki Motorowe * MUNDURY r:,~~:ria1~ 

.,. 
•' . 
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Rok XIII. Nr. ~_1 / 12. 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 27 marca 1927 roku 

ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻĄR1'1YCH RZECZYPOSP()LITEJ POLSKIEJ. 

RACHUNEK PRACY W ZWIĄZKACH. 
W okresie najbliższych tygodni odbędą się 

w niektórych Wojewódzkich Związkach Straży Po­
żarnych walne zgromadzenia. Są to momenty nie­
zwykle doniosłe w życiu strażactwa w danem wó­
jewództwie. 

Jak wiemy w zgromadzeniu walnem Woje­
wódzkiego Związku Straży Pożamych biorą udział 
z prawem głosu przedstawiciele każdej związkowej 
straży pożarnej (w liczbie po jednym na każdych 
50-ciu członków) oraz naczelnicy wszystkich straźy 
związkowych. Jest więc zgromadzenie walne naj­
wyższym organem strażactwa zrzeszonego w woje-
wództwie. · 

Przed reprezentantami straży stają w dniu 
zgromadzenia walnego Związku Wojewódzkiego ci, 
którzy, obdarzeni zaufaniem ogółu, dzierżyli ster 
prac zrzeszonego strażactwa. Składają oni rachu­
nek z pracy przez się dokonanej, a ogół zrzeszo­
nych ocenia, czy obfite są owoce tego rachunku. 

Zwykliśmy- i słusznie zresztą - uważać · za 
podstawowy warunek pomyślnego rozwoju pracy 
zrzeszonej konieczność wykazywania się władz kie­
rowniczych rezultatami pracy dokonanej. Ale jed­
nocześnie zapominamy, że ten rachunek z prac 
naszych mandatarjuszy to dopiero połowa spraw­
dzianu prac i tężyzny zrzeszenia. Drugą połową 

będzie rachunek pracy ogółu zrzeszonych. Bez 
stwierdzenia, z jakiem zainteresowaniem odnosiły 

się poszczególne komórki organizacji do zamierzeń 
władz kierowniczych, w ja.kim stopniu reagowały 
na ich celowe poczynania, nie można ocenić wyni­
ków pracy organów sterujących. 

A pierwszym bodaj punktem sprawdzianu za.­
interesowania ogółu zrzeszonych jest liczebność 

udziału przedstawicieli straży związkowych w wal-
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nem zgromadzeniu Związku Wojewódzkiego. Gdzie 
nie dzieje się zadość temu warunkowi, tam z pew­
nością, pomimo najenergiczniejszej nawet pracy 

·władz Związku, tężyzna korporacji nie stoi na tym 
poziomie, na jakim stać powina. Więc kto patrzy 
wszechstronnie a nie połowicznie domagać się wi~ 

nien, aby rachunek pracy organów i jednostek 
u steru stojących był jednoczesny z rachunkiem 
współdziałania wszystkich zrzeszonych. 

.\: -~ ' 

Dążyć winniśmy, aby nie tylko mieć światłych, 
energicznych, pełnych zaparcia się . siebie · wodzów, 
ale aby podległe im zastępy wykazywały równą ener­
gję i samozaparcż.e się -'-'! . pracy;· równy . zapal 
i wytrwałość. 

Odbyte przed kilku tyg9dniami zgromadzenie 
walne jednego z Wojewódzkich Związków Straży 
Pożarnych, gdzie na siedemset przeszłp straży 
związkowych reprezentowanych było zaledwie nie­
spełna trzydzieści placówek, budzi wiele smutnych 
refleskji i wykazuje, że niedostateczne jest zainte­
resowanie i współudział poszczególnych straży po­
żarnych w pracy zrzeszone]~ 

A przecież ideologja. prac zrzeszonego striI-
ża.ctwa. m_a. wyryte na swym sztandarze hasło: 
W jedności siła! Pod tym hasłem mamy uspraw­
niać się do walki z pożarami drogą najróżnorod­
niejszych poczynań wspólnych, nigdy bowiem jed­
nostka nie osiągnie tego, co w zwartym zespole 
zdobyć możemy. 

Niechaj więc budzi się corychlej świadomość 
i energja. ogółu straży związkowych! Każde zgro­
madzenie walne Wojewódzkiego Związku Straży 

niechaj będzie rzetelnym i wszech~tronnym rachun­
kiem pracy, - - zarówno władz, jak i · ogółu zrze~ 

szonego! 
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O, .zmiany w ustroju str a · ż y. 
W sprawi~ stanowiska. naczelnika Straży. 

We wstępnych uwagach swo­
ich, zamieszczonych w Nr. 9-ym 
Przeglądu Pożarniczego {str. 140) 
stwierdziłem, że podnoszona w ko­
łach strażactwa naszego koniecz­
ność zmian organizacji straży na­
stąpić może po dostatecznem 
przygotowaniu tych, którzy ją po­
dejmują, a zarazem niezwykle 
rozwaznie i przy wypowiedzeniu 
się w tych sprawach jaknajlicz­
niejszych pionierów naszego stra­
żactwa. 
Mając to na uwadze, pozwalam 

sobie zapoczątkować tę kwestję, 
odwołując się zarazem do ogółu 
Druhów z prośbą, aby zarówno 
poniższe, jak i następne uwagi mo­
je poddali krytycznym rozważa­
niom i nadsyłali swe uwagi pod 
adresem Redakcji naszego pisma. 

* Wszelkie statuty i regulaminy 
są, jak wiemy, wyrazem zasad, 
na jakich ma się wspierać orga­
nizacja danego stowarzyszenia. 
A im zasady te są bardziej pro­
s te, celowe o:r:az odpowiadające 
warunkom zadań i pracy człon­
ków stowarzyszenią, tern pomyśl­
niejszy jest rozwój samego sto­
warzyszenia, tern wydatniejsze re­
zultaty pracy jego członków. 

.Organizacja ochotniczych ·straży 
pożarnych z uwagi na podstawo· 
we za,dania tych placówek wyma­
ga szczególnie tak obmyślonej 
struktury, aby w jej ramach sto­
warzyszenia te zdobyły najwięk­
szą spoistość . zrzeszonych, aby 
były sprężyste w działaniu i aby 
uchronione zostały od tarć i nie­
porozumień, jakie we współżyciu 
członków danego zespołu wywo­
łują wadliwe formy organizacyjne. 

Gdy zaś uświadamiamy sobie 
te zasady, to łatwo przekonać się 
możemy, że na czoło zagadnień 
o ustroju ochotniczych straży po­
żarnych wysuwa się kwestja or­
ganizacji korpusu straży, to jest 
druzyny strażackiej, która ma pro„ 
wadzić bezpośrednią walkę z po• 
Żarami. A Że z drugiej strony mo­
torem w pracy każdego zespołu 
są jego organy kierownicze, więc 
też rozważanie kwestji organizacji 
korpusu straży wypadnie rozpo­
cząć od zastanowienia się nad 
ustrojem sztabu straży. 

T entno pracy w drużynie stra­
żackiej i w sztabie straży uwarun­
kowane jest od osoby naczelnika, 
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który, jak serce w ciele człowie­
ka, jest podstawą życia i zdrowego 
rozwoju zespołu. Dlatego eż 
w pierwszej' mierze zwracam swą 
uwagę i ogółu Druhów na zagad­
nienia związane ze stanowiskiem 
naczelnika straży. 

Na p0dstawie obowiązującego 
dziś wzorowego statutu straży po­
żarnych ochotniczych wybór na­
czelnika straży należy do walne­
go zgromadzenia. Ale jednocześ · 
nie zgromadzenie walne powołuje 
pomocnika naczelnika i gospoda­
rza straży. Wszyscy trzej wcho­
dzą przytem do zarządu straży, 
a również i do rady sztabowej 
przewidzianej statutem wzorowym. 

W ten sposób korpus straży re­
prezentowany jest w zarządzie 
przez trzy osoby, które, choć ob­
darzone są w istocie różnemi ty­
tułami mają jednakże równe pra­
wa. Jeśli w rozważaniach swych 
wysuwam ten argument, to czynię 
to nie dlatego, · aby raziła mnie 
specjalnie równość praw w zarzą­
dzie, przysługująca naczelnikowi 
straży, jego pomocnikowi i gospo· 
darzowi, lecz dlatego, że dla spo­
istości korpusu straży uważam za 
bardziej wskazane, aby z ramie­
nia jego występowała w zarządzie 
tylko jedna osoba - zwierzchnik 
korpusu straży, a więc jej naczelnik. 

Wzorowy statut stwierdza wszak 
w poszczególnych paragrafach 
i słusznie zresztą. że :naczelnik 
straży jest głównym i jedynym 
kierownikiem korpusu straży. On 
to, obok zadań w zakresie facho­
wego usprawniania podległej mu 
drużyny strażackiej, jest jednocze­
śnie powołany do nieustannej pie­
czy nad stanem taboru straży oraz 
umundurowania i uzbrojenia człon­
ków. Naczelnik może i powinien 
nawet spełniać te zadania przy 
pomocy poszczególnych członków 
korpusu, wyznaczonych specjalnie 
do tych funkcji. Ale dlaczego zaraz 
osoby spełniające te funkcje ma­
ją być równorzędnie z naczelni­
kiem straży wprowadzone do za­
rządu, to jest, mojem zdaniem, 
nieuzasadnione. 

Przy systemie obecnie obowią­
zującym wytwarza się nawet w ten 
sposób do pewnego stopnia chaos 
organizacyjny, nie sprzyjający by­
najmniej wyrabianiu się wY,sokiej 
spoistości i karności w ~rpusie 
straży. · 

Nad poruszonem tu zagadnie­
niem organizacyjnem wypada się 
zastanowić bardzo poważnie, gdyż 
w istocie uwidacznia się jaskrawo 
rozbieżność funkcji w zakresie . 
spraw, związanych z wyekwipo­
waniem straży. Wzorowy statut 
nakłada na naczelnika straży obo­
wiązek pieczy nad wyekwipowa­
niem straży, ale jednocześnie na 
gospodarza nakłada też same 
obowiązki w słowach: „nadzór nad 
całym taborem straży". Że zaś 
i naczelnik i gospodarz wchodzą 
jednocześnie do zarządu straży, 
wytwarza się więc dualizm odpo­
wiedzialności, jaką za każde czyn­
ności ponosić należy. Niewiado­
ma więc doprawdy, kto właściwie 
jest odpowiedzialny za stan tabo­
ru straży, kto powołany jest do 
inicjatywy w doskonaleniu wye­
kwipowania straży i kto ponosi 
za te obowiązki pełną odpowie­
dzialność. 
Śmiało wypowiedzieć tu można 

zdanie, że jeśli stan wyekwipowa­
nia większości naszych straży po­
zostaje na bardzo niskim pozio­
mie, to jest to właśnie spowodo­
wane w znacznym stopniu bra­
kiem wyraźnego rozgraniczenia od­
powiedzialności, do jakiej za dane 
obowiązki powołana być powinna 
tylko jedna osoba. 

Pomocnik naczelnika straży, ·jak 
już sama nazwa wskazuje, wcho­
dzi w prawa i obowiązki naczelnika 
w razie jego choroby lub chwilowej 
nieobecności. Nie wynika stąd 
jednak konieczność, aby pomocnik 
naczelnika miał być stale człon­
kiem zarządu, a zatem aby był 
również powoływany na to stano­
wisko przez zgromadzenie walne. 

Zkolei możemy sobie z łatwością 
uświadomić, że zarząd straży skon­
struowany w ten sposób, jak to 
przewiduje obecnie statut wzoro­
wy, jest zbyt liczebnem ciałem 
zbiorowem, co nie sprzyja bynaj­
mni~j sprężystości prowadzonych 
w nim prac. 

Nadto nie trudno dostrzec, że 
system obecny nastręcza dużo 
trudności zgromadzeniu walnemu, 
które musi powoływać zbyt wiele 
osób. Trzeba zgodzić się z fak­
tem, że wogóle nie posiadamy 
w społeczeństwie dość dużej licz­
by jednostek, wyróżniających się 
szczególnie wybitnemi zdolnościa­
mi na stanowiska kierownicze. 
Czyż nie lepiej przeto było by wy­
tężyć jaknajwięcej uwagę i wysi­
łek zbiorowy w celu powołania 
na naczelne stanowisko w korpu-
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sie straży 'osoby najbardziej od­
powiadającej tym zadaniom, a nie 
rozpraszać się na wybory aż trzech 
osób. Byłoby to temw'ięcej wska­
zane, gdyż funkcja naczelnika st~8:­
zy ogniskuj'e niej_a~o funkcje tych 

Kurtyna przeciwognl"owa 
w Teat.rze Nar·odowyrii w War.szawie. 

, (Do~oiicz'enfe): . 

trzech osób, które dziś powołujemy. - Wielce istotnem za·gadnieniem 
Dlatego też z uwagi na powyż- dla kurtyn żelaznych jest kwestja 

sze stawiam tą drogą wniosek odsłaniania sceny. Można ruia­
o dokonanie zmiany we wzoro- nowicie kurtynę albo podnosić 
wym statucie straży w tym du- do góry, albo też ją rozsuwać w 
chu, aby zgromadzenie walne wy- dwie strony: w tym ostatnim. wy­
bierało tylko naczelnika straży za- padku musi się ona, oczywiście, 
miast, jak obecnie, jeszcze pomoc-_ · Sk1adać z 2 połówek. Drugi spo­
nilza i gospodarza. sób ma wiele zalet; usu wa prze-

W ten sposób wzmocnimy znacz- dewszystkiem niebezpieczeństwo 
nie rolę naczelnika straży, podnie- przypadkowego oberwania się za­
siemy autorytet jego władzy w sto- wieszenia, pozatem zaś daje po­
sunku do całego korpusu straży, niekąd większą gwarancję nieza­
przyczynimy się bezwątpienia do. wodnego działania, upraszcza jed­
spotęgowania karrio~ci w druży- nócześnie konstrukcję mechaniz­
nach strażackich, mów. Wymaga jednak-rzecz pro-

Jednocześnie z podkreśleniem sta-wiele więcej miejsca w kie­
w ten sposób roli i autorytetu sta- runku szerokości sceny. 
nowiska naczelnika straży podnie- W Teatrze Narodowym system 
siemy zarazem zakres ciążącej na podobny był zgóry wykluczony 
nim odpowiedzialności. Jasne się z powodu właśnie braku tego 
stanie, że na barkach naczelnika miejsca i dla tego zastosowano 
ciążyć będzie wyłączna, a więc zawieszenie. 
i pełna odp.owiedzialność za stan Co do samego sposobu zawie-

~. i rozwój sprawności korpusu stra- szania, to w .praktyce możliwe są 
lży oraz za stan i doskonalenie różne rozwiązania. Nieżależnie 

wyekwipowania straży, co wszak bowiem od rodzaju napędu (ręcz-
nierozerwalnie łą.czy się z kwestją ny, elektryczny, hydrauliczny) 
sprawności fachowej korpusu. musi być rozstrzygnięta kwestj'a, 

Uchronimy nadto straże nasze czy kurtyna ma być jednakowo­
od tarć i nieporozu.mień podczas za pomocą obranego silnika -
wyborów, kiedyto jak wiemy ście· opuszczana i podnoszona, czy też 
rają się różne antagonizmy i ambi- tylko podnoszona, opuszczana zaś 
cje osobiste. Wszak niejednokrot- - samoczynnie pod działaniem 
nie tak się dzieje, ·. że wybór po- ciężaru własnego, regulowanego 
mocnika naczelnika nie jest po- za pomocą hamulca'. W wypadku 
dyktowany wykazanemi przez kan- pierwszym winna być· ona całko­
dydata zdolnościami do piastowa- wici.e zrównoważona za pomocą 
nia tego stanowiska, lecz chęcią przeciwwag~ w drugim zaś tylko 
wysunięcia p1ze·z daną grupę człon- · częściowo. · 
ków, niezadowolonych z wyboru System pierwszy ma tę zaletę, 
naczelnika. takiej jednostki, która- że upraszcza manewrowanie kur­
by się przeciw.stawjała naczelni- tyną, pozatem zaś usuwa nie­
kowi. - bezpieczeństwo opuszczenia się 
Powyżej omówiłem sprawę zmian jej z nadmiernym rozpędem w ra­

we wzor<fwym - statucie straży; zie, gdyby hamulec, regulujący 
z punktu widzenia zasadnic~ego, · szybkość spadania, zawiódł kie­
nie przesąd~ając:. by-najmniej! jak dykolwiek. Z drugiej strony jed­
się będzie odbywał wybór pomoc- nak nagłe spuszczenie kurtyny 
nika naczelnika i gospodarza, To . żelaznej jest potrzebne przede­
też omówię jeszcze niebawem· i tę wszystkiem na wypadek pożaru. 
kwestję, zaznaczam jednak juz te- Tnnczasem ludzie wtedy właśnie 
raz, że stoję na stanowisku przy- ząiwycza-j . tracą głowy tak dale­
znania naczelnikowi straży wpły- ce: · że 'z-Upefoie możliwe jest iż 
wu na obsadzanie ~tanowisk po-· w - chwili takiej nie będzie jej 
mocnika naczelnika i gospodarza komu spuścić; może również za­
straży, jako jednostek podległyc}:i . wieść elektromotor z przyczyny 
naczelnikowi straży i pełniących · uszkodzenia- elektryczności, co 
swe funkcje pod jego rozkazami·.• prze-cież je$t więcej niż prawdo-
i Z od 10WiedzialnoŚctą przed nim. Od b" - .. ~ p o ne>. · 

Ego. Pewniej'szy już jest z tego po· 
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woau· motor hydrauliczny. Wresz­
cie całość urządzenia musi · być 

· przy omawianej koncepcji. droż­
sźa: Tymi względami · powodo­
wany komitet odbudowy ·Teatru 
Narodowego zdecydował ·· się na 
·drugie Z·"WYżej wymi~1io-nych roz·-
wiąiań. ; ' ' ' ,_n 

Zamieszc·żońy · w nume·rze po­
przednim· rysunek daje pojęcie 
o układzie ogólny1n konstrukcji. 
Dl'a lepszego zrozumie~ia rzeczy 
niech posłużą następując.e· objaś­
nienia: 

YJ'skutek sp,ecjalń~gb . charakte·­
rti' ·proscenju:ffi· ·-w T'f~atfie · Naro­
dowym · żaszła potr'zepa pobudo­
wania w tyle· za kolurimami sztucz­
nych skrzydeł „ab"' skład'aj4-
cych się z żelaznych słupó\v, 
uformowanych z 4 kątówek każ­
dy i połączonych z murem za 
pomocą parz'ystych klesz.czów .z 
z ceó~ek; po bokach od stroriy 
przeciwnej przymocowane są do 
słupów pionowe ceówki ·Nr. 20, 
będące dla kurtyny bocznemi pro­
wadnicami; skr~ydła osłonięte są 
od . zewnątrz blachą gr. 1 m/m 
i~ ufundowane są na wspornikach. 
Srodkową pustą przestrzeń słu­
pów wykorzystano dla umieez­
czenia w nich przeciwwag; wi­
dzimy je właśnie oznaczone Ila 
rysunku w Nr. 10-ym literami 
m-n; składają się one z żeliw­
nych równoległościanów, nani­
zanych na gruby pręt z naśru­
bowanym na końcu jego ż'eliw­
nym talerzem; pręty połączone 
są z· linkami ·stalowemi„ pqerzli­
conemi przez krążki . U-V (rys. 
w M ·10-ym.) . 

Przeznaczona do podnosze~fa 
kurtyny linka, przyczepiona . d.o 

·jej punktu-·' środkowego K, idzie 
dalej przez. roiki R i'S do dźwi­
garki, unliesżczonej wraz z mo­
torem 'elektrycznyin w podsce­
niu ·na specj_alnie urządżonej plat­
formie na wmurowanych belkach 
żelaznych. Przekładnia'. zębata 
poiniędży motorem a· . właściwą 
dźwigark.ą bębnową mieści w so­
bie, urządzone za- ·pomocą kolan-

. kowej dźwigni; sprzęgło cie'rne 
f, oraz dz_iałający bezpośredńio 
na krążek · tego Sprzęgła · haniii­
le~ klockowy H; ·fen · ostatni jest 
nieruchomy, ·natomiast krążek : P 
po wyłączeniu dźwigarki może 
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być dociśnięty do klocka za po -
mocą przeci wwagj C, umieszczo-

1 nej na końcu wyże.i wspomnianej 
kolankowej dźwigni. W ten spo­
sób w chwili odłączenia motoro­

. wego napędu kurtyna może być 
jednocześnie zahamowana i unie­
ruchomiona. 

Dzięki prostemu mechanizmo­
wi drążkowemu LM z zapadką 
(pieskiem) E u góry, wspomnia­
na dźwignia z przeciwwagą mo­
że być podniesiona do góry, przez 
co kurtyna zostaje odhamowana; 
jeżeli przytem wykonamy pełny 
ruch ku górze aż do zatrzaśnię­
cia się zapadki (rączka A mecha­
nizmu drążkowego robi cały skok 
na prawo), to jednocześnie zosta­
nie włączone sprzęgło cierne, 
skutkiem czego - o ile przedtem 
uruchomiliśmy motor - kurtyna 
zacznie iść do góry; możemy jed­
nak wykonać ten ruch w poło­
wie tylko (rączka A staje po środ­
ku): wtedy kurtyna zostaje odha­
mowana, jednak z motorem po­
łączona jeszcze nie jest: 

Zapadka opisanego mechanizmu 
może · być wyłączana pod działa­
niem związanej z nią dwukolano­
wej osobnej dźwigni EJD z przy­
ciskiem S umieszczonym na jej 
końcu tak, że spód przeciwwa­
gi kurtyny w chwili dojścia tejże 
do samej góry, - musi przycisk 
przygnieść i przesunąć nieco ku 

. dołowi; ruch ten właśnie prze­
niesiony przez dźwignię do za­
padki E wyłącza ją, poczem prze­
ciwwaga C,umieszczona na koń­
cu dźwigni sprzęgłowej opada na 
dół, wyłączając automatycznie 
sprzęgło P i jednocześnie zaha­
mowując dźwigarkę, dzięki cze­
mu mamy całkowitą pewność, że 
niezależnie zupełnie' od motoru , 
który wszak nie zawsze może 
być zatrzymany w odpowiedniej 
chwili, kurtyna mimo to powy­
żej pewnego dokładnie oznaczo­
nego punktu dalej wgórę już nie 
pójdzie. Gdyby nie to, bylibyś­
my oczywiście, nieustannie w 
obliczu niebezpieczeństwa, że mo­
tor podciągnie kurtynę za wyso­
ko, skutkiem czego albo musiała­
by się połamać górna konstruk­
cja zawieszenia, albo też pozry­
wały by się linki. 
Chcąc z powrotem włączyć mo­

tor, działamy rączką A, przesu­
wając ją w położenie 1. Jak już 
wspomniano poprzednio, pomię­
dzy dwoma skrajnemi położenia­

mi si;>rzęgł' ci~rne~o może ~yć 
trzecie pośredme kiedy ono iest 

174 

już odhamowane, ale jednocześ­
nie jeszcze nie włączone (rączka 
A w środku). Położenie takie 
byłoby nie~oupszczalne, kurty-

na bowiem w takim razie na­
tychmiast poleciałaby nadół, gdy­
by nie to , że obok hamulca tar­
ciowego, o którym wyżej, kurty-

Rys. 2. Szemat mechanizmu samoczynnie wyłączającego dźwigarkę kurtyny 
przeciwogniowej, po podniesieniu jej do najwytszego punktu. 

(Szemat wykreślony w rozwinięciu, w położeniu kurtyny zawieszonej · tylko na 
hamulcu wodnym; sprzęgło cierne motoru i hamulec klockowy dźwigarki wytączone) . 
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na zaopatrzona jest jeszcze w ha -
mulec wodny, który ją wtedy. 
trzyma, a przy odpowiedniern 
zwalnianiu którego można ją 

opuszczać stopniowo z dowolną 
szybkością. Moglibyśmy, co praw­
da, osiągnąć poniekąd to samo, 
posiłkując się samym hamulcem 
tarciowym i manipulując nim od­
powiednio, . t. j. zwalniając go, 
a następnie znów zaciskając. 

Osiągnięcie jednak przy tern od­
powiedniego umiaru byłoby rze­
czą wielce trudną; pozatem sam 
hamulec, jak również sprzęgło 

prędkoby się wtedy niszczyły. 

Hamulec wodny natomiast od­
znacza się nadzwyczaj miękkiem 

i łagodnem działaniem; umożliwia 
on nadto regulowanie szybkości 
spadania w granicach istotnie po­
wolnych - w sposób przytem 
niesłychanie prosty i prawie nie­
zawodny. Ustrój jego jest nastę­
pujący: po jednej stronie (lewej) 
kurtyny .mamy cylinder z rury 
żelaznej ciągnionej ~ 120 mm. 
oznaczony na fig. 1 literami MN.; 
·w nim chodzi tłok masywny bron­
zowy z manszetami skórzanemi 
i z tłoczyskiem, prowadzonem 
w dławnicy, umieszczonej na gór­
nym końcu cylindra. Tłok ciąg­
niony jest do góry za pomocą 
dwukrążkowego bloka T-S: (krą­
żek Sjest o 2 rowkach, ponieważ 
przezeń przechodzi również lina 
do podnoszenia kurtyny). 

Podczas ruchu tej ostatniej do 
góry-tłok opuszcza się własnym 
ciężarem na dół, cylinder zaś tym­
czasem napełnia się wodą przez 
rurkę napływową, łączącą się 

z nim w samym jego górnym 
końcu. Kiedy zaś kurtyna zaczy­
na spadać, tłok idzie do góry 
pchając przed sobą wodę. 
Możliwe to jednak będzie o ty­

le tylko, o ile tej wodzie damy 
gdzieś ujście; w tym celu mamy 
przy górnym końcu cylindra od­
gałęzienie i na nim za wór wylo­
towy (naturalnie, wlot wody mu­
si· być wtedy zamknięty). Jeżeli 
zaś wspomniany zawór będziemy 
trzymać zamknięty, to tłok ściśnie 
cokolwiek wodę, skutkiem czego 
kurtyna o parę centymetrów opu­
ści się jeszcze, poczem jednak 
stanie, zawisając w ten sposób 
na hamulcu wodnym. 

Nieocenioną zaletą opisanego 
urządzenia hydraulicznego jest 
ten szczegół, że można nim kie· 
rować z odległości, wypuszczając 
mianowicie wodę z cy lin dra przez 
inny zawór, umieszczony w punk-
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cie dowolnym i połączony znów 
odpowiednią rurką żelazną h cy- . 
lindrem hamulca. 

W Teatrze Narodowym urzą­

dzono aż 3 takie zawory - przy 
różnych posterunkach, zajmowa­
nych przez dyżurnych strażaków. 
Oczywiście, oprócz zaworu wod­
nego musimy mieć w każdem ta­
kiem miejscu pod ręką jeszcze 
i połączenie do zwalniania ha­
mulca tarciowego przez unosze­
nie mianowicie do góry umiesz­
czonego na dźwigni sprzęgłowej 
ciężaru C. Pamiętamy bowiem, 
że po dojściu kurtyny do samej 
góry i po przygniecieniu przy­
cisku dolnym końcem jej prze 
ciwwag,- zapadka zwalnia wspo­
mniany wyżej ciężar, poczem pod 
jego działaniem następuje wyłą­
C'.?enie motoru oraz przesunięcie 
się krążka sprzęgłowego w stro­
nę prawą i dociśnięcie się jego 
do klocka hamulcowego. Mecha­
nik obowiązany jest wprawdzie 
cofnąć go następnie do pozy­
cji środkowej przez nastawienie 
i umocowanie rączki A w poło­
żeniu pionowem. O ile jednak 
tego nie uczyni, co jest możliwe, 
to wtedy pomimo otworzenia wy­
lotu wodnego kurtyna nie opuści 
się, ponieważ nie pozwoli na to 
hamulec tarciowy. 

Samo takie urządzenie do zwal· 
niania tego ostatniego zdaleka 
(OZTD na rys. 2) jest elemen­
tar:qie proste, składa się miano­
wicie z kombinacji kolankowych 
dźwigni i drążków, albo też kola­
nek i linki drucianej, przerzuco­
nej przez bloczki. 

Nie potrzeba zaznaczać, że wy­
lot wodny można otwierać sze­
rzed lub więcej, stąd więc szyb­
kość spadania kurtyny można re­
gulować znakomicie i doprowa­
dzać do tego, że ostatecznie opa­
da ona na pqdłogę proscenjum 
bez żadnego hałasu. 

Pozatem, dla możności bardzo 
· szybkiego opuszczenia kurtyny 
zastosowano w Teatrze Narodo­
wym dodatkowy wylot przez rur­
kę i zawór odpowiednio większej 
średnicy. Zaznaczyć należy, że 

woda do cylindra dopływa ze 
specjalnego zbiornika zawieszo­
nego pod stropem teatru; wyp­
chnięta z hamulca woda idzie 
nazad tlo tego samego zbiornika. 

Jak już wspomniano, tłok ha­
mulca wodnego przy podnoszeniu 
kurtyny idzie nadół pod działa­
niem wagi wła·snej i niewielkiego 
pozatem nacisku słupa wody. Musi 
przytem przezwyciężać tarcie w cy­
lindrze, które, jak się jednak 
w praktyce okazało, jest dosyć 
znaczne z powodu konieczności 
dokładnego uszczelnienia mansze­
tów. Zdarzyło się więc parokrot­
nie, że tłok nie mógł tego tarcia 
przezwyciężyć i stawał w rurze, 
wskutek czego · oczywiście linka 
zawieszeniowa musiała się sfał­
dować, poczem spadłszy z gór­
nego bloku S, dostawała się na­
stępnie pomiędzy korpus tegoż 

a obejmującą go ramkę i tam się 
zacinała. 

Przy następnem opuszczaniu, 
linka, odcięta faktycznie od ha­
mulca, pozwalała kurtynie spadać 
do pewnej wysokości, dopóki 
mianowicie starczało jej własnej 
długości, dalej zaś, pod naciskiem 
już rozpędzonej masy kurtyny­
urywała się, poczem następował 
dalszy przyśpieszony spadek kur­
tyny i silne uderzenie jej o pod­
łogę proscenjum. 

Celem zapobieżenia podobnym 
wypadkom dodano następnie pro­
ste i dowcipne urządzenie, pole­
gające na połączeniu spodu tłoka 
z dolną ramą kurtyny za pomocą 
stalowej linki, przerzuconej przez 
blok, tak że kurtyna, idąc do gó­
ry, ciągnie jednocześnie tłok 

na dół. 
Całe opisane wyżej urządzenie 

mechaniczne dla opuszczan·ia i pod­
noszenia kurtyny zostało zapro­
jektowane i obliczone przy zało­
żeniu, że niewyważona nadwaga 
kurtyny (t. j. różnica pomiędzy 
ciężarem jej ~ żeliwnych przeciw­
wag) ma wyrównywać mniej wię­
cej wszelkie opory (tarcie w blo­
kach, linkach, cylindrze wodnym 
i t. d.), a pozatem wystarczać do 
naqania kurtynie przy spadaniu 
niewielkiego przyśpieszenia .. W o­
bec niemożności obliczenia ścisłe­
go, oceniono to wszystko na 
± 12% wagi kurtyny (wraz z lin­
kami), stanowiącej około 3.400 kg. 
Okazało się to w praktyce zu­
pełnie trafne. 

W stosunku zatem do ciężaru 
około 400 kg., powiększonego dla 
pewności do 450 kg., - obliczono 
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linki, rólki, mofor· i hamulec wod­
ny. Wypadły cyfry takie: 

linka podnosząca - 9 12 mm.; 
linki do przeci wwag-9 20 mm.; 
motor o sile 5 HP; (AEG, prą-

du stałego, n = 685/min.), 
czas podnoszenia na wyso­
kość 8 mtr. - 30 sekund; 

rolki do przeciwwag-tli 650mm.*) 

W prowadnicach bocznych· kur­
tyny (belki [ ), umieszczono w od­
stępach± 2 mtr. na wysokość rol­
ki na ośkach poziomych: w ścian­
kach bocznych ceówek oraz na 
zmianę - w ściankach tylnych. 
Zmniejsza to znakomicie tarcie. 

inż. B. Hummel. 

Zachowywanie ostrożności 
przy obchodzeniu się z ogniem. 

W naszem Życiu codziennem 
wciąż mamy do czynienia z og­
niem: bądź wzniecając go w kuch­
ni lub piecu ogrzewalnym, bądź 
też p~ląc tytoń, zapalając świecę 
albo lampę. Konieczne staje się 
przeto zwrócenie u wagi na ostroż­
ne obchodzenie się z ogniem pod­
czas tych wszystkich czynności. 
Do wzniecenia ognia służą nam 
zazwyczaJ zapałki (rzadko już 
krzemień) i zapalniczki; od nich 
więc zaczniemy, dają~ cały sze­
reg przepisów, przestrzeganie któ­
rych może nas ochronić od po­
zaru. 

Postępowanie z hubką. 

Przy krzesaniu ognia z krze­
mienia, co jeszcze spotyka się na 
Polesiu i Wołyniu, posiłkują się 
ludzie hubką. Tlejącą hubkę na„ 
leży rzucić na ziemię, skrupulat­
nie przydeptać nogą i wcisnąć 
obcasem w piasek. Podczas przy­
gotowywania hubki, po nasaletro­
waniu, trzeba ją suszyć w cieple, 
lecz nigdy w piecu; szczególnie 
należy wystrzegać się kładzenia 
jej przy piecu, w którym pali się 
ogień. Zapas hubki przygotowa­
nej i wysuszonej należy trzymać 
w suchem miejscu, lecz nie na 
piecu. 

Obchodzenie się z zapałka.mi. 

Zapałki należy zawsze trzymać 
w suchem miejscu, w zamknięciu, 
wysoko na półce lub na szafie, 
aby dzieci nie mogły się do nich 
dostać. 

Nigdy nie należy kłaść zapałek 
na piecu, a szczególnie na płycie 

*) Całość konstrukcji żelaznej i ha­
mulca wodnego wykonana została przez 
ffrmę "Wt Gosty11ski i S-ka", połącze­
nia zaś

0 

,' wodne - przez firmę "rirże­
wiecki i Jeziorański". Po z.montowaniu 
i wyregulowaniu pewnych drobnych 
niepra'widłowości cale urządzenie zosta­
ło przyjęte i ui·uchomione hitem 192,i r. 
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kuchni angielskiej lub na t. zw. 
nalepie przy piecu piekarskim. Po 
wznieceniu ognia w piecu zapał­
ki chowa się zaraz w bezpiecz­
nem miejscu. 

Drewienka od zapałki, po uży­
ciu jej, nie należy rzucać na pod­
łogę, a do popielnika, gdyż nie­
raz ono jeszcze się tli, a na pod­
łodze często znajduje się kurz 
i śmiecie, które mogą się bardzo 
łatwo zatlić; stara podłoga ma 
szpary i pęknięcia, gdzie tego ku­
rzu zbiera się dużo. 

Zdarzają się w handlu zapałki 
gorszego gatunku z odpryskują­
cemi główkami. Zapalając taką 
zapałkę, baczyć należy, aby roz­
żarzony odprysk nie wpadł do 
takiej szpary lub na śmiecie. 

Przy pocieraniu zapałką o bok 
pudełka, na którem jest masa 
szorstka, należy mieć je zamknię­
te, aby odprysk lub iskra, jakie 
przy pocieraniu powstają, nie wpa­
dły do pudełka i nie zapaliły 
wszystkich zapałek. Zapalenie się 
całej zawartości grozi poparze­
niem i przeraża nieraz zapalają­
cego, który rzuca płonące pudeł­
ko; rozsypane palące się zapałki 
łacno mogą wzniecić pożar, pa­
dając na ściółkę, śmiecie i t. p. 
łatwo podatny do zapalenia ma­
terjał. Wypadek ten może spo­
wodować zajęcie się ubrania, 
szczególnie zaś lekkiej powiew­
nej sukni. 
Używać wogóle należy tylko 

zapałek szwedzkich w dobrym 
· gatunku, a unikać t. zw. fosforo­

wych. 

Obchodzenie się z zapalniczkami. 

Przy używaniu benzynowej za­
palniczki mogą być niebezpiecz­
ne dwa momenty: przy nadmier­
nem napełnieniu zbiorniczka ben­
zyną i p.odczas nalewania jej. 

Nąl.eży źatem unikać przepeł­
. nh~ńia zbio.rniczka benzyną, a na­
lewać tylko do 1

/ 2-
3
/ 4 zawartoś-

ci; ·po nalaniu trzeba zapalniczkę 
dobrze wytrzeć. Zbiorniczek na­
leży napełniać zdala od lampy, 
świecy, lub pieca, · w którym się 
pali. Najlepiej czynić tQ w dzień. 
Butelkę z benzyną dobrze zakor­
kowaną trzymać należy w zam­
kniętem, bezpiecznem miejscu, 
zdała od pieca. 

Ostrożności przy pa.leniu tytoniu. 

Palacz, zanim zapali papierosa 
lub fajkę, powinien się rozejrzeć, 
czy niema w danem p omieszcze­
niu tablicy z napisem: „Palenie 
tytoniu wzbronione", a również, 
gdyby tej nie było, uprzytomnić 
sobie, czy palenie w danem po­
mieszczeniu nie grozi pożarem . 

Palenie tytuniu jest mianowicie 
niedopuszczalne: 

a) w fabrykach amunicji, fab­
ryka~h wyrobów . celuloidowych, 
w oddziałach fabryk preperatów 
chemicznych, jak-nawozy sztucz­
ne, kwasy, soda, barwniki, sztucz­
ny jedwab, gdzie ma się do czy­
nienia z eterem, benzyną, benzo­
lem i t. p. łatwopalnemi płyna­
mi,-w oddziałach, gdzie mogą 
znajdować się wybuchowe lub 
łatwopalne gazy i para, jak wo­
dór, etylen, acetylen i t. p., w skła­
dach aptecznych i aptekach; 

b) w niektórych oddziałach ga­
zowni, w gorzelniach, rafinerjach, 
terpentyniarniach, rafinerjach ro­
py ziemnej i t. d.; 

c) w młynach, składach mąki, 
przędzalniach, w składach baweł­
ny, w tartakach, stolarniach, fab­
rykach mebli, suszarniach drzewa, 
składach materjałów tartych, 
w składach opału; 

d) w teatrach, kinematografach, 
cyrkach (tylko w specjalnych palar­
niach). Szczególnie na scenie teatru, 
gdzie dnżo jest kurzu łatwopalnego 
i palnych części dekoracji, palenie 
musi być absolutnie zabronione. 

Wogóle palenie tytoniu jeśt 
niedopuszczalne we wszystkich 
tych pomieszczeniach, w który eh 
zaprószenie ognia może grozić 
pożarem. 

Nie wolno również palić pod­
czas zwózki zboża i paszy, przy 
robocie w stodole, przy obrządza­
niu inwentarza w stajni i oborze. 
Paląc w obejściu, pilnować nale­
ży, aby czynić to zdala od strze­
chy i nie na podwórzu gdzie jest 
dużo odpadków słomy i siana. 
Niedopałek papierosa należy na 

dworze rzucić na ziemię i do­
kładnie przydeptać, w izbie zaś 
rzucić· · do popielniczki łub do 
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pieca; dobrze jest mieć w popiel­
niczkach wodę. 

Przy czyszczeniu fajki i wyrzu­
caniu z niej popiołu należy rów­
nież zachowywać ostrożność. 

u~mwanże popiołu z pieców. 

Usu wany z palenisk p.iecowych 
popiół i żużel należy wynosić 
w blaszanych wiadrach i takichże 
skrzynkach, nigdy zaś w drewnia­
nych lub w koszykach, gdyż 
wrazie znajdowania się zarzewia 
w popiele, kosz i skrzynka mogą 
się zapalić. 

Nie należy rówmez wyrzucać 
popiołu na śmietnik, gdzie jest 
pełno odpadków słomy, pa­
pieru i t. p. łatwopalnego mater­
jału, a osobno opodal budynków 
na kupy zlewane wodą. 

Popiół drzewny, zawierający 
dużo potażu, a tern samem uży­
wany jako nawóz, należy groma­
dzić w specjalnej skrzyni, obitej 
wewnątrz blachą. Skrzynia ta win­
na być szczelna i mieć wieko, 
chroniące popiół od wyługowy­
wania prz.ez deszcze i śniegi, 

Środki ostrożności przy podgrzewaniu 
palnych płynów. 

Przy gotowaniu zaprawy nie 
można stawiać terpentyny bezpo­
średnio w rondlu lub ga~nku na 
ogniu. Najlepiej naczynie z · ter­
pentyną wstawić do większego 
naczynia napełnionego wrzątkiem, 
przyczem to naczynie winno być 
zdjęte z ognia. Po ostudzeniu 
się wody, należy ją wylać i nalać 
znów wrzątku. Tym sposobem unik­
nie się bli.skiej styczności terpenty­
ny z ogmem. 

W razie konieczności podgrze­
wania terpentyny na ogniu, nale­
ży mieć pod ręką wilgotną 
szmatę złożoną parokrotnie, a zna­
cznie większą od rozmiarów garn­
ka z terpentyną. Wrazie zapale­
nia się tejże trzeba natychmiast tą 
ś<;:ierką przykryć szczelnie naczy­
nie. 

Przy grzaniu smoły kocioł ze 
smołą lub smołowcem nie może 
być stawiany na ognisko, jak to 
jest wogóle u nas we zwyczaju, 
a tylko na t. zw. żarowni czyli 
na blaszanym piecyku o średni­
cy mniejszej, niż średnica kotła. 
Baczyć wogóle należy, aby pło­
mienie z piecyka nie lizały zew­
nątrz poza piecykiem ścianek ko­
tła. I tu również należy mieć pod 
ręką wilgotną płachtę i kupę 
piasku. 
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Przy naprawie dachu i innych 
robotach nie wolno ustawiać pie­
cyków na poddaszu, gdzie jest 
zwykle tyle palnych rupieci i kurz. 
Grzać kolby należy w kucpni 
ostatniego piętra lub na klatce 
schodowej, w pobliżu poddasza 
z zachowaniem wszelkich środ­
ków ostrożności. Przy użyciu kolb 
płomiennych należy mieć na stry­
chu wodę w wiadrach, tłumnicę 
lub. hydropult. 

Ostrożności przy strzelaniu. 

Przy strzelbach starego systemu 
t. zw. kapiszonówkach, nabijanych 

zgóry przez lufę, nie wolno uży­
wać przybitek z kłaków, które 
po wystrzale zawsze długo tleją 
i jako lekkre mogą być zaniesio­
ne przez wiatr i paść na suchy 
mech, ściółkę palną i t. p. 

Nie należy strzelać w pobliżu 
dachów gontowych i strzech, a 
również w obejściu, gdzie jest 
pełno słomy i śmieci. 

Używać nalęży strzelb odtylco­
wych, których naboje mają przy­
bitki z niepalnego wojłoku. 

(c. d. n.) 
inź. J. Tuliszkowski. 

Rozwiązanie zadania Nr. 1 z taktyki pożarnej. 
(Zamieszczonego w Nr. 4-ym „Przeglądu Poza.rniczego" str. 67). 

Zamieszczone na łamach Prze-
. glądu Pożarniczego (w Nr. 4-ym} 

zadanie Nr. 1 z taktyki pożarnej 
spotkało się ze znacznem zainte­
resowaniem Druhów Czytelników. 
Otrzymaliśmy wprawdzie tylko 
19-cie rozwiązań, lecz liczba ta 
bynajmniej nie świadczy o stop­
niu zainteresowania. Mieliśmy bo­
wiem · możność przekonać się, że 
niemal wszyscy Druhowie, któ­
rych o to przy sposobności py­
taliśmy, rozplanowywali sobie na 
planie akcję ratunkową choć swych 

· rozwiązań. nam nie nadsyłali. Sta­
raliśmy się więc bliżej poznać 
przyczyny tego i okazało się, że 
niez_d.ecydowan"i"~ d~ nadesłania 
rozwiązania byfo zwykle spowo­
dowane nieśmiałością. 

- Poczekam, gdy nastąpi roz­
wiązanie zadania w Przeglądzie 
i porównam je z własnem roz­
wiązaniem - myślał sobie nieje­
den z tych Druhów, a z~pewne 
też i bardzo wielu z W as, którzy 
te słowa czy ać będziecie. 

Nielicznym więc tylko Druhom 
starczyło „odwagi", aby nadesłać 
swe rozwiązania i poddać je oce­
nie redakcyjnej. I tym Druhom 
ślemy tą drogą wyrazy serdecz­
nego podziękowania. 

Wykazali oni gotowość do po­
dejmowania w spół nem i siłami pra­
cy nad usprawnianiem się facho­
wem. Z całem zaufaniem i bez 
żadnej nieśmiałości nadsyłali nam 
swe rozwiązania w sposób, jaki 
ich zdaniem jest najlepszy i w 
formie, w jakiej umieli to wyko­
nać. Stwierdzili, że planowe prze­
prowadzanie akcji ratunkowej j~st 
ich żywą troską. Docenili, że w 
każdej chwil_i stanąć mogą w isto-

cie przed koniecznością rozplano­
wania akcji ratunkowej w czasie 
powstałego pożaru i że. przeto; 
aby być do tych zadań jaknaj­
bardziej przygotowanym, uważa­
ją teoretyczne rozplanowywanie ak­
cji ratunkowej przy ·domniema­
nym pożarze za tern większy swój 
obowiązek w myśl zasady, iż ten 
tylko· sprosta pomyślnie swym 
ohowiązkom, kto się do nich jak­
najgruntowniej przygotowuje. 

Wszak kierowanie akcją ratun­
kową . przy powstałym pożarze 
jest dla każdego oficera wystą­
pieniem publicznem, jest egzami-
11em, jaki składa on ze swych 
umiejętności. 
Czyż nie lepiej być do tego 

wystąpienia publicznego, do tego 
egzaminu odpowiednio przygoto · 
wanym? 
Przecież teoretyczne rozwiązywa­

nie zadań taktycznych jest właś­
nie tern przygotowaniem w sztu­
ce kierowania walką z pożarami 
i to przygotowaniem tern cenniej· 
szem, gdyż odbywającem s· ę w 
zespole korporacyjnym, w ścis­
łem kole rodzinnern, w gronie lu­
dzi, na barkach -których spoczy­
wają równorzędne zadania. 
Czemżeż więc uzasadniona jest 

ta nieśmiałość i ta obawa przed 
krytyką w zespole strażackim, 
skoro największem naszern dąże­
niem wspólnern być powinna chęć 
zdobywania maximum wiadomości 
fachowych z jednoczesnem dzie­
leniem się wzajemnie nabytem 
doświadczeniem. A nadto wszak 
trzeba stw.ierdzić po męsku błędy, 
jakie popełniamy (któż od nich 
nie jest wolny?}, aby ich w przy­
szłości unikać. 
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To też na podstawie tych myśli 
podnieść należy, że Ci Druhowie 
Oficerowie, którzy nam swe roz­
wiązania nadesłali, złożyli świa­
dectwo poczucia świadomości stra­
żackiej i dążenia do pogłębiania 
swej sprawności, czemu dali wy­
raz cegiełkami swej współpracy. 

* * * 
Nadesłane rozwiązania stwarza­

ją bogaty materjał do wysnuwania 
wniosków o poziomie wyszkole­
nia taktycznego kadr oficerskich 
strażactwa naszego. Utwierdzają 
nas one w poglądzie, który już 
oddawna uwidaczniał się w opi­
nji strażactwa, że nie jesteśmy 
dostatecznie przygotowani w za­
kresie taktycznych zasad prowa­
dzenia akcji ratunkowej. Musimy 
sobie otwarc~e to powiedzieć, że 
pod tym względem stoimy na 
bardzo niskim jeszcze poziomie, 
a jest tak bezsprzecznie dlatego, 
że zbyt mało dotychczas zajmo· 
waliśmy się temi zagadnieniami. 
Stąd więc stoi przed nami nakaz, 
że musimy obecnie, każdy w przy„ 
padającym mu zakresie, poświę­
cać jaknajwięcej uwagi i pracy 
w celu usprawniania się w takty­
ce pożarnej. 

Przystępując do rozpatrzenia na­
desłanych ro~wiązań tego pierw­
szego zadanią taktycznego, stwier­
dzamy, że nie możemy tu poddać 
szczegółowemu omawianiu· każde­
go rozwiązania. Dlatego też omó­
wimy kwestje zasadnicze, a ci Dru­
howie, którzy swe rozwiązania na­
desłali i którzy mają, niewątpliwie, 
Żywo zapisany w swej pamięci 
sposób proponowanego przez nich 
przeprowadzenia akcji ratunkowej, 
zdołają z łatwością zorjentować 
się w niedokładnościach, jakie po­
pełnili. 

A więc najpierw kwestja usta­
wienia sikawki. ułożenia linji wę­
żowej i stanowisk prądowników. 
Zamiast miejsce dla sikawki prze­
widzieć wprost przy sadzawce, nie­
którzy Druhowie przewidywali jej 
ustawienie przy studni w środku 
podwórza. Takie rozwiązanie tak„ 
tyczne ma jednak te złe strony, 
że sikawka nie ma zapewnionej 
dostatecznej ilości wody, która ze 
studni wyczerpałaby się znacznie 
prędzej niż ~ sadzawki, przyczem 
dowóz wody beczkami połączony 
byłby ze znaczną mitręgą, a wresz­
cie samo pompowanie przy sikaw­
ce, ze względu na żar i iskry 
utrudniałoby pracę pompującym. 
Takie rozwiązanie zaproponowa-
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ło jednak tylko trzech Druhów. 
W czterech innych wypadkach za­
projektowano ustawienie sikawki 
w różnych miejscach, a więc przy 
lewej studni, czyli zupełnie pod 
wiatr i oczywiście w tych warun­
kach praca pompujących byłaby 
niemożliwa; w innym rozwiązaniu 
poza budynkami, czyli niedaleko 
od sadzawki, a pocóż ta mitręga 
w przewożeniu wody beczkami 
na tak małej odległości; wreszcie 
jeszcze w dwóch innych rozwią­
zaniach projektowano ustawienie 
sikawki między budynkami z pra­
wej strony, ale już nawet i nie przy 
studni. W pozostałych 12-tu roz-

wiązaniach zaprojektowano usta­
wienie sikawki wprost przy sa­
dzawce, tylko Że sposób popro­
wadzenia linji wężowej i stano­
wiska prądownikow przewidziano 
w różny sposób. 

W sposobie przeprowadzenia. 
linji wężowe; uderza w pierwszej 
mierze w wielu rozwiązaniach to, 
że trójnik służący do rozdwojenia 
linji wężowej wykazywano nie­
jednokrotnie wprost przy sikawce, 
nie zdając sobie widać sprawy 
z tego, że musi być przeprowa­
dzona tak zwana ,,linja magistral­
na" pomiędzy sikawką a trójni­
kiem, który należy ustawić w po­
bliżu ognia. W dwóch wypad­
kach poprowadzono jedną z linij 

wężowych pomiędzy budynkami 
z lewej strony, a potem wprost 
przez środek podwórza w celu 
natarcia na ogień z prawej strony. 
jeżeli uwzględnimy niemożność 
przeprowadzenia w istocie linji 
wężowej pod wiatr pożaru, niosą­
cego żar i iskry, oraz zasadę, że 
dostęp do linji wężowej na całej 
jej długości musi być ułatwiony, 
aby można było, jak mówimy, 
kontrolować węża, nakładać ban­
daże w razie pęknięć węża i t. p., 
to jasne się staje, że takie ułoże­
nie linji wężowej u-znać należy za 
wadliwe. 

Jeśli chodzi o stanowiska prą-

downików, to po pierwsze w kilku 
rozwiązaniach nie wykazano uży­
cia drabin, z czego wynika, że 
prądownicy mieli swe stanowiska 
na ziemi. Jest to zasadniczy błąd, 
gdyż właśnie jedna z zasad dla prą­
downików uczy nas, że stanowisko 
ich winno być na.równi z ogniskiem 
pożaru, aby na palący się objekt 
nie lać wody z dołu i móc obser­
wować skutki prądu. W tych wy­
padkach, gdzie użyto będące do 
rozporządzenia drabiny, ustawiano 
je niejednokrotnie w sposób bar­
dzo różny i dla planowego natar­
cia nieuzasadniony; a więc na­
przykład przy budynku oznaczo­
nym na rysunku z rozwiązani·em 
cyfrą 4, z czego wynikałoby, ~e 
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budynki, przy których na planie 
są cyfry „ 1" i „3" uległyby bez­
wątpienia opanowaniu przez po­
żar, który w ten sposób rozsze­
rzałby się. 

Rozmieszczenie tłuminc naogół 
dobre, choć w 2-ch wypadkach 
nie zabezpieczono niemi budynków 
mieszkalnych puy clrodze, a więc 
znajdujących się niemal pod wiatr 
pożaru; w dwóch innych wypad­
kach nie wykazano zupełnie uży­
cia tłumnie i wreszcie nie zawsze 
wykorzystano dość celowo wszyst­
kie tłumnice, umie zczając je na 
budynkach, które tego nie wyma­
gały. 

Co do bosaków, to za wysoce 
wadliwe uznać należy użycie ich 
do rozrywania płonącej stodoły, 
gdyż taki system powoduje wznie­
cenie lotnego ogpia, t. j. głowni 
i iskier. · 

Na tern kończymy ogólne uwa· 
gi redąkcyjne o zasadniczych nie­
domaganiach nadesłanych rozwią­
zań i obecnie podajemy rozwiąza­
nie podstawowe przez autora za­
dania, 

Red. 
* * * 

Uzasadnienie rozwiązania podsta­
wowego. 

Akcja kierowania prądem pole­
ga przedewszystkiem na oskrzyd­
leniu pożaru, t. j. na zabezpiecze­
niu objektów najwięcej narażo­
nych na zapalenia się a następ­
nie - na bezpośredniem natarciu 
z obu stron prądami na przestrzeń 
objętą przez ogień, przyczem na­
tarcie musi być zaczęte od strony 
posuwania się ognia a w miarę 
zwalczania tegoż natarcie posuwa 
się stopniowo i zbliża ku ognisku 
pożaru. Dobra ochrona prądami 
i skuteczne natarcie wymagają 
stałych, silnych, nieprzerywanych 
prądów, a prądownicy winni zaj­
mować stanowiska więcej pod 
wiatr i nieco z boku, możliwie 
bliżej ognia i stać narówni lub 
wyżej ogniska pożaru. 

Kierując się więc szeregiem po­
wyższych zasad, należy w danym 
wypadku: 

I) Ustawić sikawkę przy zbior­
niku wody, któryby dawał rę­
kojmię ciągfości prądu, a zatem 
przy sadza.wce. 

2) Dać na linji wężowej w od­
ległości około 15 m. od sikawki 
(1 wąż tłoczny} trójnik, od które­
go poprowadzić należy 2 linje 
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wężowe; lewą bliższą na 1 wąż 
( 15 m.) i prawą dalszą na 2 węże 
(30 m.). 

3) Prądownik lewy staje na 
dolnem przęśle drabiny Szczer­
bowskiego, wspartem na drążkach 
i skierowuje prąd na początku na 
najwięcej zagrożony budynek ( 1 ), 
potem naciera prądem, oskrzydla­
jąc ogień na stodole (2). 

w razie dużego Żaru może on 
ze swego stanowiska bronić dwóch 
innych budynków (3 i 4). 

4) Prądownik pr11-wy zajmuje 
stanowisko na dachu małego bu­
dynku inwentarskiego, dostając się 
tam po górnem przęśle drabiny 
Szczerbowskiego {rysownik zapo­
mniał je narysować). Ono przy­
stawione jest do dachu od strony 
studni. 

Prawy prądownik przedewszyst­
kiem zbija płomień i gasi róg sto­
dcły{ 1 ), który się zaiął od sąsied­
niej palc{cej się stodoły, poczem 
naciera na tę ostatnią {Il), wspie­
rając pracę prądowriika lewego. 
On również w razie ć'uiego żaru, 
grożącego chacie pobliskiej, może 
jej bronić {III). 

5) Maj~c 6 tlumnic do rozpo­
rządzenia, obsadzamy niemi: 4-ma 
dwie chaty najwięcej zagrożone, 
stojące pod wiater, dając na każ­
dą po 2 sztuki i po jednej tłum­
nicy przeznaczamy · do ochrony: 
na budynek inwentarski {lewy) 
i na trzecią chatę. Zasilamy te 
tłumnice wodą, którą donoszą 
z trzech studni. 

6) Bosaków nigdzie nie używa.­
my, gdyż 2 stałe silne prądy z jed­
nocylindrowej sikawki doskonale 
oskrzydlają ogień, bronią skutecz­
nie zagrdżone budynki, a na dal­
s~e wystarczają w zupełności tłum­
mce. 

7) Beczki mogą być użyte do 
zasilania tłumnie, chociaż przy 
raźnej pomocy mieszkańców i pew­
nej ilości wiader można się obyć 
bez beczek 

Inż. I. Tuliszkowski. 

* * * 
Każdy z Druhów, który nadesłał 

rozwiązanie zdoła więc teraz prze­
konać się o ile proponowane przez 
Niego rozplanowanie akcji ratunko­
wej odbiega od systemu zasadni­
czego. Wprawdzie kilka rozwiązań 
z liczby nadesłanych nie odbiega 
w ważniejszych punktach od roz­
wiązania podstawowego. jednak 
każde posiada punkty wadliwe, wo-

bee czego nie możemy żadnego 
z nich wyróżnić specjalnie. Dlatego 
na zakończenie ograniczamy się do 
stwierdzenia, że nadesłali rozwią­
zania, wykazując się w ten sposób 
czynni\ współpracą, następujący 
Druhowie: 

Straż pożarna kop. „Anna 0 (pow. 
Rybnicki - Górny Śląsk); t:'łaczel­
nicy Straży: Druhowie: Bugajski 
z Sędziszowa (eow. Jędrzejowski), 
E. Kosewski z Piastowa pod War· 
szawą, S. Pakaszewski z Jędrzejo­
wa, Sz. Grabowski st. Łazy (Straż 
pożarna kolejo~·a), A. Biernacki 
z Kazimierzy Wielkiej {Straż Łu­
bnowska}, J. Janik z Dobrosoło­
wa, A. Zegadło z Przysuchy; ze 
Straży z Wąsoszy (pow. Często­
chowski) nadesłali wspólne roz· 
wiązanie naczelnik E. Chłąciyń­
ski i zast. nacz. A. Kocik; dalej 
zast. nacz. druh Błaho z Włodzi· 
mierza; adjutant Straży przy cukr. 
„Józefów 0 pod Płochocinem druh 
K. Solecki; dowódcy oddziałow: 
druhowie: W. Zalewski z Piasto· 
wa. W. Madasewicz z Kazimierzy 
Wielkiej (Straż Łubnowska), H. 
Hauser z Wysokiej, S. Sowa {Straż 
Łubnowska); plutonowy pogoto­
wia zawodowego przy Och. Stra­
ży Poż. w Brześciu nad Bugiem 
druh W. Om'eljanik; członek czyn­
ny Och. Straży Poż. ·w Ciecho· 
cinku druh B. Trajdrowski; druh 
Stemar z Ozorkowa i wreszcie 
jedno rozwiązanie podpisane tylko 
pseudonimem D-y. 

Raz jeszcze dziękujemy W am, 
Druhowie, za zainteresowanie się 
tern pierwszem zadaniem, przez co 
wykazaliście dbałość o własne ko­
rzyści zpwodowe, wynikające bez­
wątpienia z tej naszej współpracy 
i dzielenia się poglądami w zakre­
sie tak ważnej gałęzi wiedzy stra­
żackiej, jaką jest taktyka -pożarna. 
Jednocześnie zachęcamy gorąco 

Druhów naczelników Straży, aby 
zadanie Nr. I, zamieszczone w Nr. 
4-ym, podawali na zbiórce do roz­
wiązania wszystkim strażakom. Na­
leży pozostawić na rozwiązanie 
czas około pół godziny, a następ­
nie omówić złożone przez każde­
go strażaka rozwiązanie, wytknąć 
błędy a uwydatnić szczegóły wy­
konane prawidłowo. 

Nadsyłajcie nam też w terminie 
do dnia 15-go kwietnia r. b. roz­
wiązańie zadania Nr. 2, zamiesz­
czonego w Nr. 8-ym Przeglądu 
(str. 127-a)t Warto poświęcić jed­
no z posiedzeń rady sztabowej 
w celu zbiorowego rozplanowania 
akcji zadania Nr. 2! · 
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Eksplozje-i wybuchy jako przyc~yny p0Żarów. 

Zan!m przystąpimy 'do omawia­
nię. st9pnia niebezpieczeństwa pod 
względem poża;rowym przedmio­
tów stałych, oraz ich zdolności 
eksplozyjnych i wybuchowych, 
należy _powiedzieć parę słów wo­
góle o procesie spalania się tych 
ciał. · 

Sam proces palenia się jest za­
sadniczo dla wszystkich wypad­
~ów jednakowy,-natomias~ pro­
ces pop~zedzający zapale~ie s~ę 
jest dla każdego pra.wie wypad-· 
ku różny .. Przyczyny wywołują­
ce zapalność poszczególnych przed­
miotów można w· przybliżeniu 
ująć jak następuje.:. . 

1) bezpośredllie zapalenie za 
pomocą . otwartego ognia; .2) stałe. 
działanie ciepłoty na dany prze_d­
miot; 3) samo.nagrzewanie; M ęa- · 
mozapal:p.ość; 5) eksplozja; 6) elek­
tryczność, iskra elektryczna; 7) re­
akcja chemiczna; 8) tarcie,. ucisk, 
uderzenie, upadek; 9) . · działanie 
promieni. 
Są' to przyczy;ny, które ·powo­

dują-· spalanie si.ę .c;lanego -przed-. 
miotu. Sam fakt palenia się pow­
staje przy współudziale ciepła 
i powietrza (tlenu). 
Ażeby przedmiot stał się pal­

nym musi być :doprowadzony do 
takiej temperatuny, która po~o­
duje wydzielanie się gazów, zdoł-­
nych do zapalenia się w chwili 
zetknięcia tego ciała z · ognrem. 
Taki moment nazywa się punk­
tem zapalności w przeciwieństwie 
do. punktu zapłonienia, który 
ma miejsce wówczas, kiedy ·dany 
przedmiot przechodzi w fazę sta­
łego palenia się. 

Punkt zapalności spotykamy 
wyłącznie w stosunku do płynów 
łatwopalnych, natomiast punkt 
zapłonienia przy materjałach sta­
łych. Stopie11. niebezpieczeństwa 
pewnych przedmiotów zależny 
jest przeważnie od punktu zapal:. 
ności. Im · niższy jest punkt za­
palności, tern dany przedmiot jest 
pod względem pożarowym nie­
bezpieczniej sży. 

Materjały, które wydzielają za­
palne gazy przy + 10° zali­
czamy do n~jniebezpieczniejszych, 
przy + 10°~ + 25° do wogóle nie­
bezpiec.~_nych, przy + 25° - + 60° 
do przedmiotów, ~tóre zdolne są 
st~orzyć riieb~zpięczeństwo wyub­
chu (eksplozji) pośredriio, to zna­
czy-przy połączeniu chemicz~.~m~ 
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działanill; promieni, przeróbkach 
na półfabrykaty i t. p. 

Na stopień zapalności materja­
łów wpływają najróżnorodniejsze 
warunki i stan, w jakim mater­
jały się znajdują. Jedne stają się 
niebezpieczne w s~anie wilgot­
nym (np. karbid), drugie w sta­
nie suchym, sproszkowanym, in­
ne znów wskutek swej higrosko­
pijności, lub też pod wpły­
wem .. suchęgo względnie wilgot­
nego ppwietrza. 

Jeżeli weźmie1ny za przykład 
fosfór, to w miejscu suchem jest 
on najzupełniej bezpieczny, gdyż 
dopiero przy 320° jest on zdol­
ny ·do· zapalania się. N atomia:st 
w połączeniu z wilgotnem powie­
trzem osiąga swój punkt zapal-
noścLprzy 60°. · 

St<>sunek ten utrzymuje się 
wszędzie tam, gdzie materjały 
mają w sobie połączenia fosforu; 
identycznie zachowuje się rów­
nież· siarka:. 
· . Cały szeteg kw.asów płynnyc~ 
również tworzy niebezpieczeń­
stwo nie tylko wybuchu lecz 
i pożaru,· nap.: kwas saletrzany 
w połączeniu z siarczanem-wodo­
ru eksploduje z nadzwyczajną si­
łą; a w ·połączeniu ze związkami 
organiczn~mi wywo'łuje palenie 
się ·reb prżY.. tempęraturze wywo:. 
łującej . stan samozapalności. 
· Po ·tym -krótkim· wstępie, doty~ 
czącym uzdolnienia do samoza­
palenia się i eksplozji ciał sta­
łych-musimy zaznajomić się jesz­
cze z rodzajami oświetlenia, któ­
re bywa często przyczyną nie 
tylko zwykłyc::h pożarów, lecz rów­
nież · wybuchów i eksplozji. Znany 
jest nam termin, którego używa 
się w wielu wypadkach w celu 
określenia powodu pożaru, a mia­
nowicie t. zw.; ,;krótkie-Spięcia". 
Skrupulatne badania dały rezul­
taty, na zasadzie których z całą 
stanowczością można tw erdzić, 
że posądzenia o krótkie sµięcie 
w bardzo wielu wypadkach są nie­
słuszne. Słuszne natomiast jest, 
że winę ponoszą ci, którym odda­
no dozór. nad oświetleniem elek­
trycznem danego przedsiębior­
stwa, 

Rodzaje oświetlenia, jak wie­
my są najróżnorodniejsze: nafto­
we, gaz_owe, oliwne, karbidowe 
i t. p. Wszystkie te rodzaje oś­
wietlenia zaliczamy do światła 
otwartego lub półotwartego, za­
leżnie od rodzaju przyrządów czy­
li lamp, w jakich dany płyn lub 
gaz jest używany. Tego rodzaju 
oświetlenia przywykliśmy trakto: 
wać jako mniej lub więcej nie­
bezpieczne i zwracamy na nie 
baczniejszą uwagę, zdając sobie 
sprawę, iż może ono łatwo wy­
wołać pożar, · szczególniej tam, 
gdzie znajdują się łatwopalne 
i eksplodujące materjały. ·. 

Elektryczność, jako oświetlenie; 
uważamy powszechnie za światło 
zamknięte, a więc zupełnie bez­
pieczne. Tymczasem tak nie jest, 
gdyż elektryczność wtedy tylko 
jest -zupełnie bezpieczna, kiedy 
instalacja jest przeprowadzona 
zgodnie z wymogami i odpowied­
niemi przepisami. (Tym czytelni­
kom, których wzorowe instalacje 
interesują polecam książkę pod 
tytułem: "Przepisy i normy 
elektrotechniczne" wydawnictwo, 
Związku Elektrowni Polskich.­
Przyp. Autora). 

Mojem zadaniem jest wskazać 
w ogólnych zarysach pewne mo­
menty, może mniej znane, które 
ujawnią niebezpieczeństwo wy­
nikają~e z oświetlenia elektrycz­
nego~ . ' , 

Mamy·dwa rodzaje oświetlenia 
elekt.rycznegm la.mpy żarowe i lam­
py· łukowe.· Pierwsze są świa­
tłem elektrycznem zamkniętem­
drugie natomiast ~ półotwartem. 

Otóż lampy łukowe w zakła­
dach przemysłowych, przerabia­
jących jakiekolwiekbądź mate1:ja­
ły łatwopalne lub wybuchowe, 
jak również tam, gdzie przy fa­
brykacji wydzielają się duże iloś­
ci kurzu, winny być jako sposób 
oświetlenia stanowczo zabronione, 
a to z następujących przyczyn._ 
Temperatura, jaką daje lampa 
łukowa jest b. wysoka; węgiel 
pozytywny daje 3500°, węgiel 
negatywny - 2700l1; oprócz tego 
z węgli lampy łukowej spadają 
spalone ka wałki, które zatrzymu­
jąc się na wis.zącej pod kloszem 
miseczce, tlą się jeszcze przez 
pewien czas, wskutek czego gazy 
i kurz mają łatwość zapalania się 
i eksplozji. 
. Lampy żarowe, zaliczone do 
światła . ściśle zamkniętego, rów­
nież posiadają zdolność spowo­
dowania pewnego niebezpieczeń-
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stwa, gdyż P.ają wysoką tempe­
raturę, a to w zależności natęże­
nia światła i czasu palenia się. 
Zwykła lampka węglowa zdol­

na jest dać temperaturę do 1570°, 
lampka Cyrkonowa Osramówka 
i t. p. do 1430°. Dlatego też 
wszędzie tam, gdzie jak powie­
działem wyżej, znajdują się ma­
terjały wrażliwe na ciepłotę, na­
leży wymagać, aby lampy żaro­
wę były umieszczone w kloszach 
ochronnych; wszystkie zaś częś­
ci metalowe, znajdujące się przy 
lampach muszą być dostatecznie 
izolowane. 

Eksplozje i wybuchy. 

Zaznajomiwszy się pobieżnie 
z zasadniczemi przyczynami, któ­
re mogą spowodować wybuch lub 
eksplozję, przejdziemy do omó­
wienia tych dwóch przyczyn po­
żarów. 

Zasadniczo rozróżniamy dwa 
rodzaje eksplozji. Eksplozję wy­
wołaną wskutek reakcji chemicz­
nej - nazywamy eksplozją che­
miczną t. zn. wywołaną przez 
połączenie dwóch lub więcej ciał, 
które ~worzą mieszaninę wybu­
chową;-np.: mieszanina 2 części 
wodoru i 1 części tlenu daje w 
momencie łączenia się tak zwa­
ną mieszaninę piorunującą (knall­
gas). 

Eksplozje fizyczne są 'to znów 
te, które wywoływane są przez 
gwałtow.ne .. ?-miany ciśnienia qą 
wewnętrzne ąciany zb~orników, 
lub prze~ gwałtowne ochładzanie 
z zewnątrz. Ponieważ spotykamy 
się często z określeniem: eksplo­
zja i wybuch, przeto konieczne 
jest zaznaczyć, że materjałem 
eksplodującym jest materjał po­
siadający zdolności rozwijania 
w sobie takiej ciepłoty, która 
w sposób gwałtowny powoduje 
całkowite lub częściowe połączenie 
się cząstek danego ciała z po­
wietrzem (tlenem). 

Wybuchowemi zaś nazywamy 
te materjały, które wydzielają z 
siebie gazy powodujące wybuch 
wtedy, kiedy natrafią one na 
sprzyjające po temu warunki. 
Więc -do eksplodujących mater­

jałów zaliczyć możemy takie, jak: 
gaz piorunujący, chlor, azoton 
bronzo wy, zmarznięty dynamit 
(specjalnie groźny), pyroksylinę, 
nitroglicerynę i t. p. Przejdzie­
my teraz do poszczególnych wy­
padków eksplozji. 
(C: d. n.) J. Milewski 

z Bydgoszczy. 
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Z dzlałalności Polskiej EJyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Od dłuższego już czasu ujawnia 
się wśród społeczeństwa duże 
zainteresowanie działalnością Pol­
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wza­
jemnych. Oznaką tego zaintere­
sowania są liczne artykuły w pra­
sie stołecznej i prowincjonalnej. 
Bezpośrednim powodem dyskusji 
prasowej były przejściowe niedo­
magania w administracji Polskiej · 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem­
nych, następnie jednak dyskusja 
nabrała szerszego, bardzięj zasad­
nkzego charakteru, a wynikiem 
jej było bezsprzeczne ustalenie, że 
ustawa o przymusie ubezpiecze­
nia i istnienie publiczno-prawnej 
instytucji ubezpieczeniowej, jaką 
jest Polska Dyrekcja Ubezpieczeń 
Wzajemnych, są niezbędnym 
wynikiem ingerencji Państwa 
w dziedzinie ubezpieczeń i że 
wzgląd na dobro publiczne, . oraz 
konieczność wyrównania strat 
losowych, w szczególności wśród 
mniejszej własności rolnej, stano­
wi dostateczną i trwałą podstawę 
dla takiej ingerencji. 

Głównem zadaniem P. D. U.: 
W. są ubezpieczenia przymusowe 
budynków ąd ognia, jednak i in­
ne działy ubezpieczeń, przyjmo­
wanych bądź to na zasadach do­
browolnych zgłoszeń, bądź to na 
mocy uchwał sejmików samorzą­
dowych mają również ważne zna­
czenie..-dla · lutlrl«:fś-ci·, ·szczególniej 
w tych razach, gdy chodzi o war­
stwy finansowo słabsze i mniej 
kultu·ralne, wśród których propa­
ganda wymaga dużego nakładu 
mało lukratywnej pracy, której 
nie są w stanie wykonać prywat­
ne zakłady ubezpieczeń. I w tych 
dzielnicach zadaniem P. D. U. W. 
jest wykonanie zleconych 1e1 
przez Państwo funkcji opieki spo­
łecznej, polegającej na daniu moż­
ności ubezpieczania się warstwom 
ekonomicznielsłabszym,w szczegól­
ności drobnym posiadaczom . wiej­
skim, którym organy Instytucji 
mają obowiązek wskazywania na 
korzyści, jakie zapewnia ubezpie­
czenie. 

P. D. U. W. nietylko ma moż­
nosc ·zawierap._ia zwykłych, jed­
nostkowych qmów ube~pię~zeniO­
wych, ale posiada na m:Ocy usta­
wy atrybucje większe, pozwalają­
ce jej na podstawie uchwał sejmi-

ków powiatowych wprowadzać 
na terytorjach poszczególnych po­
wiatów przymusowe ubezpieczenia 
ruchomości rolnych. 
Dążeniem obecnem władz jest 

nawiązan-ie w tym kierunku bli­
skiej współpracy z sejmikami po­
wiatowemi w celu zapewnienia 
ludności wiejskiej taniego i po­
ws.~echneg:Q ubezpieczenia kres-

·. cencji · 1 in~entarzy, w tern przeko-
naniu, że czynniki samorządowe 
nie odmówią swego współdzia: 
łania w tej sprawie, mającej waż­
ne społeczno- ekonomiczne zna­
czenie dla ludności Rzeczypospo­
litej. Masowe ubezpieczenie ru­
chomości rolnych, przy którem 
stosowana jest nader niska .skład­
ka, · przyczyni się niewątpliwie do 
ek~momicznego podniesienia wsi 
pols

1

kiej, ponoszącej obecnie czę­
to niep<;>wetowane straty w zbio­
rach i · inwentarzacb wskutek 
klęsk ogniowych. 

Zadania opieki społecznej, 
przyświecające działalności P. D. 
U. W., w realnem ujęciu przeja­
~iające ęi_ę . w postaci niskich 
slrładek ubezpieczeniowych, wy­
magają skonstruowania takiego 
aparatu administracyjnego, ktoryby 
posiadając jakn.ajwiększą spraw-· 
ność, jednocz~śnie był jaknaj­
mnięj kosztqwny. 

Organy kierownicze P. D. U. W. 
zd'llhtc sąbi$.,.sp~~wę, · ~e. doty~h4 

ct.:aso\Ve ., koszty admm1stracy1ne 
są zbyt wysokie, prowadzą pla­
nową akcję, zmierzającą do 
obniżenia tychże w drodze reduk­
cji całego szeregu etatów, zwra­
cając szczególną uwagę na racjo­
nalne i niezakłócające normalne­
go · biegu prac zmniejszenie ilości 
wyżej płatnych stanowisk kierow­
niczych. 

Zredukowanych zostało narazie 
kilkadziesiąt etatów w Centrali 
i oddział~ch, w tern dwa stano­
wiska dyrektorów oraz dziesięć 
stanowisk wyższych (kierowni­
czych). 

Uzyskana na tej drodze oszczęd­
nosc wynosi przeszło 200.000 
złotych w stosunku rocznym. 
W toku są dalsze zarządzenia, 
zmierzające do obniżenia kosz­
tów administracyjnych przez 
zmniejszenie personelu. 

Pozatem i w zakresie innych 
kategorji wydatków pozostały 
poczynione kroki w celu osiąg­
nięcia znacznych oszczędności 
budżetowych. 
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Komunikat Gł. Zwlązlt.u Str. Poi. R. P. 

Królewski Belgijski Związek 
Straży Pożarnych zawiadomił nas, 
iż w dniach 2 i 3 lipca b. r. od­
będzie się w Alost 33-ci doroczny 
Zjazd tego Związku, który połą­
czony będzie z 50 rocznicą ist­
nienia miejscowej straży i 25 rocz­
nicą otrzymania stopnia oficer­
skiego przez Komendanta de 
Wolf' a. 

Alost jest ważnym ośrodkiem 
przemysłowym, połotonym o kil­
ka kilometrów od Brukseli i po­
siada dogodną komunikację ze 
stolicą i większemi miastami Bel­
gji. 

Trzech przedstawicieli Główne­
go Związku Straży Pożarnych 
R. P. będą uważani za delegatów 

• oficjalnych i w tym charakterze 
będą zapraszani na zebrania i ban­
kiet. 

Przedstawiciele Głównego Związ­
ku w liczbie, nie przekraczającej 
dziesięciu, oclznaczeni będą god­
nością członków honorowych Kró­
lewskiego- Belgijskiego Związku 
Straży Pożarnych. 

Komitet c1.yni przygotowania, 
aby cudzoziemcom zgotować jak­
najlepsze przyjęcie. 

Podając powyższe do wiado­
mości, prosimy Druhów członków 
Głównego Związku Straży Pożar­
nych R. P., którzy chcieliby wziąć 
udział we wspomnianym Zjeździe 
na własny koszt, o łaskawe zgło­
szenie się za pośre:lnictwem właś­
ciwych Związków Woiewódzkich. 

Prngram Zjazdu i bliższe infor­
macje zostaną przesłane we właś­
ciwym czasie Zwi:1zkom Woie­
wódzkim oraz ogłoszone w Prze­
glądzie Pożarniczym. 

Otwarcie 3·miesiecznc.go kursu dia 
kandydatów na lnstru:ttorów potar· 

nfcz~·ch. 

Główny Związek Straży Pożar­
nych R. P., pragnąc przysporzyć 

182 

pożarnictwu fachowych, należycie 
wyszkolonych instruktorów zorga­
nizował 3-miesięczny kurs instruk­
torski. 

Kurs ten, na którym wykładać bę­
dą najwybitniejsi fachowcy i znaw­
cy pożarnictwa oraz dziedzin je­
mu pokrewnych, zgrupował po­
kaźną ilość 32 uczestników. Ko­
mendantem kursu jest komendant 
Zawodowej Straży Miejskiej st. 
m. Warszawy p. Izydor Prokopp, 
dzięki poparciu i życzliwej pomo­
cy którego kurs korzysta z urzą„ 
dzeń V Oddz. Straży Warszaw­
skiej. 

Uroczyste otwarcie kursu nastą­
piło w dn. 15 marca r. bież.; przy­
byli nań przedstawiciele Gł. Z wiąz­
ku z p. prezesem Z. Cho ro mań· 
skim, naczelnikiem J. Sztromaje­
rem, prezesem St. Moskalewskim, 
inż. J. Tuliszkowskim na czele. 

Obecni byli również pp.: inspek­
torzy-W. l\tJierzanowski i A. Bied­
roń-Kalinow~ki, kom. I. Prokopp, 
dowódcy Oddziałów Straży War­
szawskiej pp.: Janowski, Harnisz, 

Kubaszewski i Markowski, pod­
inspektor J. Łuczyński, instr. inż. 
Szubert, instr. Nowakowski i inni. 

Otwarcie kursu nosiło charak­
ter podniosłej, a zarazem skrom­
nej uroczystości. Rozpoczęto ją 
mszą św. odprawioną w kaplicy 
V Oddziału Straży przez ks. kap. 
Trojanowskiego, który wygłosił 
następnie podniosłe przemówienie, 
wzywając kursistów do tak ofiar­
nej i pełnej zaparcia się pracy, 
j~ką jest praca instruktora pożar­
niczego. 

Po nabożeństwie do ustawio­
nych w dwuszeregu uczestników 
kursu przemówili w obecności 
p. Prezesa Głów. Związku pp.: 
naczelnik J. Sztromajer i Kom. 
kursu I. Prokopp, którzy witając 
ich w imieniu Głównego Związku, 
p. Prezydenta st. m. Warszawy 
i Komendy kursu wskazali na te 
obowiązki i nakazy karności, któ­
rym podporządkować się muszą 
przyszli instruktorzy pożarnictwa. 

Uroczystość zakończono doko­
naniem wspólnej fotografji. 

Uczestnicy urocz.tJsiego otwarcia 3-miesięcznego kursu Gł. Związku dla kandyda­
tów na instruktorów pożamiczych. W środku zdjęcia siedzą pp.: prezes Gł. Zw. 
Z. Choromański na.cz. J. Sziromajer, prezes Zw. woj. Lubelskiego St. Moskalew-

ski, ks. kap. 1'roianowski, inż . .J. Tuliszkowski i kom. I. Prokopp. 
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~.r Jeśli pragniecie w . zbliżającym się okresie cwicze-:-~1 
J .:~.·t podnieść wydatnie sprawność Waszej . drużyny strażackiej, :~:i:i:) 
I ~ ',•„.;' J ł„ .... , 

/ :~!~!!{ i Jeśli dążycie, aby w straży Waszej każdy członek ::i:i:i:: 

::.::.::!: ! czynny poznał podstawowe wiadomości z dziedziny po- ::;:;:;:: 
I ~ 

:@:·. żarnictwa, :::;::::: 
I m m ~ 

l }I:~.;1
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Kurs Przysposobienia Wojskowego pięknie udekorowanej bramie, 

w Kłobucku. wśród niezliczonych rzesz dziatwy 

W dniach od 7 do 13 marca r. b. ze szkół i ochron, szeregów stra· 

zorganizowany został staraniem żactwa, strzelców, sokołów i har­

Powiat. Komit. Wych.Fiz. i Przysp. cerzy witali p. Wojewodę przed­

Wojsk. oraz Okręg. Związku Stra- stawiciele władz municypalnych, 

ży Poż. pow. Częstochowskiego duchowieństwa, ziemiaństwa, orga­

przy wydatnej pomocy władz nizacyj . społecznych, gminy wyzn. 

samorządowych II kurs przyspo- żydowskiej i młodzieży szkolnej. 

sobienia wojskowego w Kłobucku. Następnie wśród szpalerów stra-

Kierownictwo kursu spoczywa- Żackich i licznie zgromadzonych 

ło w rękach p. kpt. Bojarskiego, mieszkańców miasteczka i oko­

ofic. instr. p. w. przy współudziale licy udał się p. Wojewoda w oto­

instruktora pożarniczego p. Szwaj i. cz-eniu gości na kraniec miasta, 

Na kurs zgłosiło się 151 uczest- gd.zie na polach między Kamy­

ników, w czem !OiJ członków od- kiem a Kłobuckiem, baon ochot­

działów p. w. ochotniczych stra- niczy kursu p. w. przeprowadził 
ży pożarnych, 22 członków ze pod dowódctwem kpt. Bojarskie­

ZwiązkuStrzeleckiego w. Kłobucku go manewry taktyczne, polegające 
i po 10-ciu z Tow. Gimn. „Sokół" na obronie miasteczka przed nie­

i z Harcerstwa. przyjacielem nacierającym od sfro-

Z liczby powyższej całkowity ny Kamyka. Manewry te przy uży­
kurs ukończyło 134 uczestników. ciu zasłon dymowych i granatów 

Zamiejscowi uczestnicy kursu zaczepąych wykazały w zupełno­
otrzymali przez czas ;°trwania ści dostateczne przygotowanie 

tegoż całkowite bezpłatne wyży- od?ziałów p. w. do \Yalki obron-

wienie i dzięki zabiegom Magist- neJ. • 
ratu m. Kłobucka, a zwłaszcza· Bur- Po ukończeniu manewrów uda­

mistrza p. D-ra Biluchowskiego. no się na plac ćwiczeń Straży 
Na zakończenie kursu t. · j. Kłobuckiej, na którym odbyły się 

w niedzielę d. 13 marca r. b. popisy uczestników kursu p. w. 

urządzona została wielka · rewja w strzelaniu z karabinów, obcho­

oddziałów przysp. wojsk~ z· rejo~ -9-zeniu się z bronią, szermierce 

nów Kłobuckiego i Krzepickiego, ·' ~ojsko'Y~j, "rzu;~~.iu . „~r?n.atów, 
połączona z manewrami taktycz- mustrze oraz cw1czema g1mna-

nemi baonu ochotniczego uczest- styczne. 
ników kursu i pokazami osiąg-
niętych na kursie wyników wy­
szkolenia. 

Na uroczystość tę przybyli: 
wojewoda kiele~ki p. I. Man­
teuffel, starosta częstochowski, p.K. 
Kiihn, dowódca 7. dywizji piecho­
ty, p. płk. Nie1_1iewski, ppłk. Pę­
czalski, mjr. Wielgut oraz przed­
stawiciel Zw. Str. Poż. woj Kie­
leckiego, p. prezes Kon. delegaci 
Okr. Zw. Straży Poż„ Częst. Ko­
ła Zw. Ofic. Rezerwy, Zw. Strze­
leckięgo, Tow. Gimn. Sokół, Zw. 
Harcerskiego i inni. 

W manewrach i popisach wzię­
ło udział 170 ludzi, w czem 134 
uczestników kursu p. w. w Kło­
bucku oraz 36 druhów, którzy 
ukończyli kurs p. w. w Krzepi­
cach. 

Po skończonych popisach p. W o­
jewoda wręczył w imieniu Wy­
działu Powiatowego Sejmiku 
Częstochowskiego wyróżnionym 
w strzelaniu uczestnikom Kursów 
p. w. nagrody a mianowicie: 

Z kursu p. w. w Krzepicach: 
nagrodę w kwocie 25 złotych 

otrzymał lg. Raczyński, „Sokół„ 
z Krzepic, 11-15 zł. Kaz. Olszew­
ski ze Str. Poż. w Wilkowiecku, 
III - 1 O zł. P. Izydorczyk ze 
Str. Poź. w Kukowie. 

Z II Kursu p. w. w Kłobucku: 
I nagrodę w kwocie 25 złotych 
otrzymał W. Szczerkowski, har­
cerz z Kłobucka, II-15 zł. St. 
Szklarczyk ze Str. Poż. w Kied­
rzynie, IIl-1 O zł. St. · Łobodziń­
ski ze Str. Poż. w Kamyku. 

Ponadto nagrodę od burmistrza 
m. Kłobucka p. D-ra Biluchow~ . 
skiego w kwocie 25 zł. otrzymał 
druh Jan Wróblewski, jako jedyny 
strażak ze Straży Poźarnej w Kło­
bucku, który brał udział w kursie 
p. w., ratując honor Straży Kło-: 
buckiej, ktora od ćwiczeń przy~p. 
wojsk .. się' odsunęła. (Dlaczego? -
Przyp. Red.) 

Goście udali się samochodami 
z Częstochowy przez Lisiniec, 
Kalej, Wręczycę i Grodzisko, 
przyczem w każdej wsi przejeż­
dżającego p. Wojewodę ludność 
miejscowa witała entuzjastycznie, 
ofiarowując Mu przv wzniesionych 
bramach chleb i sól i przema­
wiając w prostych a serdecznych 
słowach do wyraziciela majestatu 
Rzeczypospolitej. 

U granic m. Kłobucka przy:. 

Defilada oddziałów strażackich przysp. wojskowego w K/Obuckzz. PrzyjmuJe 

<J.efiladę p. woJewoda kielecki Ignacy Manteuflel (stoi z kapeluszem w ręku) pre­

zes Związku Straży Poż. wef. Kieleckie,qo. 
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Po wręczeniu nagród przemó­
wił do zebranych p. Wojewoda 
na temat znaczenia idei przysr. 
wojsk. i ważności należytego jej 
zrozumienia .prze z społeczeństwo, 
idei, mającej na celu zabezpiecze­
nie granic zjednoczonej Ojczyzny. 
Przemówienie swe zakończył 
p. Wojewoda okrzykiem; „Najja­
śniejsza Rzeczpospolita niech ży­
je". Dźwięki mazurka Dąbrow­
skiego i gromkie okrzyki „Niech 
żyje!" były odpowiedzią, iż sze­
regi strażactwa gotowe są do tej 
ofiarnej pracy dla Ojczyzny. 

Imieniem wojska przemawiał 
p. płk. Nieniewski, który w krót­
kich żołnierskich słowach zachę­
cał zebranych do wytrwania 
w twardej służbie żołnieży przy~ 
sposobienia wojskowego, mającej 
doniosłe znac·zenie dla obrony 
granic Rzeczypospolitej. 

W imieniu miasta przemawiał 
burmistrz, p. Dr. Biluchowski. 

Następnie udano się do miejs­
cowego Kościoła na uroczyste 
nabożeństwo, które odprawili 
ks. kan. Zagrzejewski i ks. wik. 
Borek. W czasie nabożeństwa 
wzniosle kazanie ok~licznościowe 
wygłosił ks. kan. Zagrzejewski. 

Po zwiedzeniu licznych pamią­
tek z czasów Długosza w koście­
le Kłobuckim udał się pan W o­
jewoda w otoczeniu gości na Ry­
nek miejski, gdzie odbyła się 
defilada uczestników kursów p. w. 
i przybyłych na rewję oddziałów 
przysp. wojsk. 

W defiladzie, którą prowadził 
kpt. Bojarski, wzięło udział prócz 
Baonu. Ochotniczego kursistów 
( 170 ludzi), 18 oddziałów strażac­
kich w sile 293 ludzi, oraz druży­
ny reprezentacyjne strzelców, 
sokołów i harcerzy. 
Ogółem przedefilawało przed 

władzami przy dźwiękach 2-ch 
orkiestr strażackich 5 70 członków 
organizacji przysp. wojskowego. 

Po defiladzie uczestnicy kursu 
i przybyłe straże podejmowane 
były wspólnym posiłkiem w salach 
Straży Kłobuckiej, urządzonym 
staraniem Magistratu. Goście zaś 
na czele z panem Wojewodą .po­
dejmowani byli ze staropolską 
gościnnością w domu D-rostwa 
Bil uch owskich. 

Rewja wywarła imponując~ ·wra­
żeń.ie zarówno na uczestnikach 
kursu jak również na okolicznych 
mieszkańcach. 

Rezultaty, osiągnięte na kursach 
p. w. w Krzepicach i Kłobucku, 
pomimo stośunkowo krótkiego 

czasu ich trwania, są według 
opm11 sfer wojskowych w zupeł­
ności zadawalające. 
Świadczy to o tern, iz organi­

zacja strażacka, nawykła do kar­
ności i posłuszeństwa w szeregach 
swej korporacji, stanąwszy do no­
wej ofiarnej· pracy dla ó'brony . 
granic Ojczyzny; na tern polu 
stara się wyprzedzić inne organi­
zacje i stać się dla nich przykładem 
-dowodem czego liczebny udział 
strażactwa w kursach przysposo­
bienia wojskowego, · 
Następny zkolei Ili kurs przysp. 

wojsk, rozpoczął się dnia 14 
marca rb. w Janowie i trwał 
do dnia 20 marca; po zakończe­
niu tegoż uruchomiony zostaje 
IV kurs p. w. w Pocześnie w dniach 
od 21 do 27 marca rb. 

A. B. 

Kursy pofarnicze 72 P. P. w Rado­
miu. 

W dniach od 8 do 15 lutego 
r. b. zostały przeprowadzone 8-io 
dniowe kursy pożarnicze w woj­
skowej drużynie (pluton pionierów) 
przy 72 p. p. w Radomiu. Kiero­
wnikiem kursu ·był okręgowy in­
struktor pożarniczy druh lg. Urbań­
ski,; wykładowcami byli: druh 
Z. Przyjałkowski, Vice-Prezes Zw. 
Kieleckiego, oraz st. instruktor 
B. Mozal. 

Przed egżaminami teoretyczne­
mi sierżant Żak przeprowadził 
akcję · ratunkową całym taborem 
na jednym z budynków w obrębie 
koszar 72 p. p. Uruchomienie ca­
łej akcji trwało 6 min. po sygnale 
alarmowym (odległość od koszar 

do remizy mt. 400-narzędzia pod­
czas akcji uruchomili żołnierze­
kursiści ręcznie) w obecności władz 
strażackich, dowódcy, i oficerów 72 
pułku piechoty. 

Na 3 f słuchaczów egzamin zło­
żyło 28-iu, z których 9 w stopniu 
dobrym zaś 19 w stopniu dosta­
tecznym. 

W skład komisji egzaminacyjnej 
wchodzili druhowie: Z. Przyjał­
kows·kł, Vice-Prezes Zw. Wojew. 
Kieł., st: inst. B. Mazał, inst. pożar. 
lg. Urbański i por. Weber, dowód­
ca plutonu_ pionierów przy 72 p. p. 

Przysposobienie wojskowe w Stra-
tach pow. Radomskiego. 

Str·aże powiatu Radomskieg0 już 
w roku ubiegłym zwróciły na sie­
bie uwagę strażactwa niezwykle 
intensywną pracą na polu przysp. 
wojsk. i wychow. fizycznego. 

Ten stan rzeczy zawdzięczać na­
leży niezwykłemu zainteresowa­
niu się sprawą p. w. ze strony 
prezesa Zarządu Zw. Okr. staros­
ty Zyg. Strzeszewskiego oraz instr. 
Ign. Urbańskiego, jak również 
wielkiemu zapałowi samych stra­
żaków. 

Przypominamy sobie, jak to 
w list9padzie r. ub. stanęło do 
ćwiczeń p. w. i w. f. w Radomiu 
15 drużyn strażackich z 288 stra­
żakami, z których 44 stanęło do 
strzelania, 143 do marszu bojo­
wego na 10 klm. pozostali zaś do 
ćwiczeń wojskowych i lekko-atle­
tycznych. 

Stan pracy straży pow. Radom­
skiego w dziedzinie przysp. wojsk:. 

Kurs pożarnźczy w piatonź.e pźonźerów 72 p. p. w Ra.donzću; siedzą od leweJ-żnstr. 
lg. Urbański; Z. Przyjałkowski ·vice-prezes Zw. Straży woj. Kieleckiego, ppułk. Bu­
rzy1łski za.st. dowódcy 72. p. p., por. Weber dowóaca plutonu pionierów i od-

działu stra~y. 
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przedstawiał się w dn. 31 grudnia 
r. 1926 jak następuje. 

Ogółem ćwiczyło 27 oddziałów 
z ogólną liczbą 532 strażaków; 
personel kierowniczy stanowili: 
1 oficer czynny, 4 oficerów rezer­
wy, 2 podoficerów zawod. czyn­
nych, 45 podoficerów rezerwy, 
7 absolwentów kursu p. w. i 9 na­
uczycieli. 

W r. 1926 straże pow. Radom­
skiego pośwjęciły naprzysp. wojsk. 
540 1

/ 2 godzin, na wych. fiz. 71 g. 
i 126 1/ 2 g. na wykłady wojskowe 
czyli razem 738 godzin. W ten 
sposób można stwierdzić, że Zwią­
zek Okręgowy w Radomiu nale­
życie wypełnił zalecenie, wydane 
w swoim czasie przez Zarząd Zw. 
W oj. Kieleckiego, a wzywające 
Okręgi i straże do podjęcia ener­
gicznej pracy)rnd przysposob. woj­
skowern. 

Z działalności Och. Straży Pożarnej 
w Strzelnie (woJ. Poznańskie). 

Miejscowa Och. Straż Pożarna 
istnieje już 27 lat, rozwijając się 
przez cały czas mimo zmiennych 
i nie zawsze pomyślnych warun­
ków bardzo dobrze. Piastujący 
w r. 1926 pieczę nad działalnoś­
cią Straży jej zarząd składał się 
z następujących druhów: bur­
mistrz Busze-~rezes, Piątkowski 
- naczelnik, Kramarczyk- zast. 
naczelnika, Palluth - sekretarz, 
Skowron - zastępca sekretarza, 
Przybylski-skarbnik, Rydlewski 
-gospodarz. Z wyżej wymienio­
nych ubył tylko .druh Kramar­
czyk, który przeniósł się do Puc­
ka. 

W tym ękładzie pracował Za­
rząd b. intensywnie; wyróżnił się 
zwłaszcza p. burmistrz Busze, 
spiesząc Straży z pomocą przy 
wyjednywaniu pomocy finanso­
wej. Drugim filarem podpierają­
cym pracę Straży jest naczelnik 
Piątkowski, cieszący się wielką 
sympalją i uznaniem swoich pod­
władnych druhów. 

Co się tyczy istotnej działał-
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Oprócz tych ćwiczeń Zw. Okr. 
zakupił 15 bibljoteczek wojsko­
wych oraz 150 sztuk karabinów 
drewnianych do ćwiczeń, które 
zostały rozdane strażom. 

W styczniu r. bież. rozpoczął 
się 6-cio tygodniowy kurs przy­
sposob. wojskowego przy 72 p.p., 
na który to kurs uczęszczało 
17 strażaków reprezentujących 11 
oddziałów straży. 

Niezależnie od tego Zw. Okrę­
gowy wysłał 5-ciu strażaków na 
4-tygodniowy kurs wychowania 
fizycznego w Centr. Szkole Gim­
nastyki i Sportów w Poznaniu. 

Ze streszczenia pobieżnego tych 
prac można przekonać się, że 
Związek Okręgowy w Radomiu 
nie tylko docenia znaczenie p. w., 
ale również pracuje usilnie nad 
prawidłowym i rac;onalnym jego 
rozwojem, co musi przynieść po­
myślne rezultaty. 

ności Straży, to brała ona udział 
w gaszeniu 26 pożarów, w czem 
3-ch w mieście. Na każdy alarm 
drużyna strażacka stawiała się 
licznie i ochoczo; gdy · zabrakło 
koni, to dzielni strażacy ze Strzel­
na potrafili biec naprzełaj po pa­
rę kilometrów, byle prędzej do­
trzeć do ognia. 

r. Na ćwiczenia natomiast przy­
bywało mniej członków, a prze­
cież wyćwiczenie straży jest pod­
stawą dla jej użyteczności, dla 
powodzenia jej akcji, więc objaw 
ten w straży tak dzielnej przy 
pożarze, jak Strzelneńska - jest 
trudny do wytłómaczenia. 

W r. ubiegłym Straż brała udział 
w zjeździe strażactwa pomorskie­
go w Grudziądzu; oprócz tego dru­
żyna Straży uczestniczyła w mar­
szu „ Szlakiem Powstańca Wiel­
kopolskiego" ze Strzelna do Krusz­
wicy, uzyskując 4 pierwsze na­
grody i cłyplom. Brała również 
Straż udział w zawodach o mi­
strzostwo powiatu w strzelaniu 
i t. p. 

Urządzała Straż również sze­
reg zabaw i obchodów, które cie-

szyły się za wsze dużem popar­
ciem obywatelstwa. 
Zebrań Zarządu i plenarnych 

odbyło się ogółem 18; wygłoszo-
. no na nich szereg referatów, 
przemówień i wykładów. Straż 
liczy obecnie 55 członków czyn­
nych i 170 popierających, którzy 
opłacają składkę w wysokości 
12 zł. rocznie. 

Co się tyczy wyekwipowania 
Straży w tabor i narzędzia, to 
przedstawia się ono w sposób 
następujący. 

Straż posiada: wóz rekwizyto­
wy, 2 sikawki 4-kołowe, drabinę 
mechaniczną 14-rnetrową, drabi­
ny składane,4hakówki, 8 bosaków, 
2 wózki hydrantowe, 20 toporów 
15 mtr. węża ssawnego 500 
mtr. węża tłocznego oraz szereg 
drobniejszych, a niezbędnych przy­
rządów strażackich. 

Jak więc widzimy Straż Pożar­
na w Strzelnie ma wszystkie wa­
runki po temu, aby móc wspania­
le się rozwinąć; cieszy się popar­
ciem społeczeństwa, ma dziel­
nych kierowników z druhami Bu­
sze i Piątkowskim na czele, ma 
dzielną drużynę czynnych straża­
ków, dostateczne wyekwipowanie 
i tabor. Niechno jeszcze dopiszą 
druhowie strażacy na ćwiczeniach, 
a Straż ze Strzelna wybije się 
niewątpliwie na czoło nie tylko 
powiatu i województwa ale może 
i całego strażactwa. 

Ochotnicza Stra! Polarna 
w Śnlatynle 

(woj. Stanisławowskie). 

W krańcowym wschodnim za­
kątku Rzeczypospolitej. na grani­
cy Polski i Rumunji, w. dwuna­
stotysiącznem mieście Sniatynie 
rozwinięto przed rokiem sztan­
dar idei Ochotniczych Straży Po­
żarnych, które tak pomyślnie roz­
wijają się w byłych zaborach: ro­
syjskim i niemieckim, jednak w 
Małopolsce nie wszędzie znajdu­
ją zrozumienie i przychylność. 

Zasługę tu niewątpliwą przypi­
sać należy pionierowi Strażactwa 
kresowego naczelni ko w i Straży 
Pożarnej w Śniatynie druh. Mi­
chałowi Gutowskiemu, którego 
wieloletnie marzenia i zabiegi 
uwieńczył czyn w postaci zebra­
nia organizacyjnego członków 
Tow. Och. Straży Pożarnej w Śnia­
tynie. 

Do zarządu wybrano: prezesem 
-sędziego dr. H. Ehrlicha, sekre­
tarzem - P. Zieniewicza, skarbni­
kiem-D. Stolarskiego; nadto do 
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zarządu weszli pp.: burmistrz M. 
Niemczewski, adw. dr. J. Mosler, 
Tad. Szymberski, G. Kostyniuk, 
M. Jakiemec, K. Szulc i M. Krup­
ski. 

Harmonijna współpracą zarzą­
du wydała. wkrótce pożądane ow )­
ce. Druh Michał Gutowski wspo­
magany radą i ramieniem Druha 
Bronisla wa Chomiaka zastępcy 
naczelnika Straży, a równocze­
snegb naczelnika tutejszego „So­
koła", stworzył korpus strażaków, 
którzy dali kilkakrotnie dowody 
sprawności fizycznej i karności. 

Korpus Straży liczy 40 umun­
durowanych i zaopatrzonych w 

· narzędzia strażackie członków, 
którzy owiani ideą pracy spo­
łecznej zrozumieli, że na strzeże· 
niu współziomków przed klęska­
mi elementarnemi. jakiemi są po­
żary i powódź w GZasach poko­
ju - nie kończy swego zadania 
strażak-obywatel, ale że przygo­
tować się musi do obrony dóbr 
swoich współziomków na wypa- · 
dek niepomiernie większej klęski, 
jaką jest wojna. To też korpus 
Straży przystąpił ochoczo do 
ćwiczeń przysposobienia wojsko­
wego. 

Och. Straż p9żarna. w Śniatynie. Siedzą od lewa.i strony druchowie: dr. J. Mos­
/er, ](. Szulc, G. Kostyniuk, T. Szymberski, M. Niemczewski, M. Gutowski, dr. 
H. Ehrlich. B. Chomiak, P. Zieniewicz, M. Krupski, M. Ja.kiemec i D. Stolarski. 

Rozwojowi Straży sprzy3a1ą 
mieszkańcy miasta wraz z bur­
mistrzem druhem Michałem Niem­
czewskim na czele; przy jego 
pom·ocy Straż dostaje znaczną 
pomoc od miasta, 

W spiera również Straż Wydział 
Powiatowy z marszałkiem powia­
tu dr. M. Krzysztofowiczem i jego 
zastępcą L. Teodorowiczem; obaj 
ci działacze niejednokrotnie dali 

wyraz sympatji dla strażactwa. 
Dzięki tej pomocy Straż rozwija 
się coraz szerzej; nosi się nawet 
z zamiarem rozweselenia "ospa­
łych" mieszkańców własną orkie-
strą. Zieniewicz. 

.(Oczelmjemy dalszych wiadomości od Druhów 
ze Snfalym' i okolicznych Straż:y - Przyp. Red.) 

Och. Strat. Poż. w Grybowie. 
(woj. Krakowskie) 

Dnia 13 lutego b, r. odbyło się 
Walne Zgromadzenie Członków 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Gry­
bowie (Małopolska), Zebranie za­
gaił prezes Towarzystwa dr. A. 
Haiman oddając przewodnictwo 
wybranemu jednogłośnie przez ze­
branych vice-burmistrzowi p. A. 
Szpakowskiemu, który zaprosił na 
sekretarza p. E. Kohna a na agse­
sorów pp.: K. Warzechę. I. Szpa­
kowskiego, J. Mordarskiego i St. 
Grucę. 

Przysposobienie wo]skowe w Och. Straży Pożarne.i w Śniatynie. Zdjęcie przed­
stawia druiynę p. w. po ćwiczenia.eh. W środku siedzą: prezes Straży dr. H. Ehrlich, 
oficer. instr. 49 p. p. z Kolomyji kpt. H. Heber oraz nac;zelnik Straży M. Gutowski. 
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Po odczytaniu protokułu z os­
tatniego walnego zgromadzenia 
prezes p. dr. A. Haiman omówił 
szczegółowo działalność ZarJ:ądu 
Straży co zebrani przyjęli burzli­
wemi oklaskami. Następnie uchwa­
lono preliminarz na rok 1927-y 
i udLielono na wniosek członka 
komisji Rewizyjnej p. E. Kohna 
Zarządowi Straży absolutorjum. 
Po rezygnacji p. dr. Haimana 
obrano jednogłośnie ńaczelnikiem 
p. St. Michałowskiego. a do za­
rządu następujących członków: 
St. Obrzuta, ks. J. Filipczyka, A. 
Rogalskiego. J. Dutkiewicza, Z. 
Studnickiego, J. Mordarskiego, J. 
Muchowicza; na zastępców: A. 
Obrębskiego, j. Gurbowicza. A. 
Czaplińskiego, W. Rymka; do Ko­
misji Rewizyjnej: J. Hodboda, E. 
Kohna, H. Fiihre-ra i zastępców~ 
Dr. W. Warzechę, Wt Obrzuta, 
J. MaCiejewskiego, Następnie po 
uchwaleniu szeregu wniosków jak: 
o utrzymanie pogotowia 'strażackie­
go, składki rocznej od członków po­
pierających, ubezpieczenia człon­
ków w Kasie Strażackiej. urucho­
mienia orkiestry Straży-p. prezes 
Towarzystwa zwrócił się do przed­
'stawiciela P. D. U. W. P-· insp. 
Gałeckiego z prośbą o poparcie 
zamierzeń Straży. Pan inspektor 
przyrzekł poparcie pod warun­
kiem, iż Zarząd będzie pracował 
nadal tak intensywnie jak dotych­
czas, co zebranie przyjęto oklas-
kami. · 

Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego przeworlniczący zamknął po­
siedzenie o godzinie 6-ej wieczo­
rem. 
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BUDŻET Z R Ó W N O W A Ż O N Y. 

Sejm zatwierdził ostatecznie zapro­
ponowane przez Senat poprawki do bud­
żetu, uch walając go na tydzień przed 
terminem 1 kwietnia, jako początkiem 
nowego roku budżetowego. 

Uchwalony przez władzę ustawodaw­
czą budżet Państwa nie tylko jest zró­
wnoważony, ale zawiera. nawet pewną 
nadwyżkę na wydatki nieprzewidżiane. 

Jak już pisaliśmy w jednym z· po-

'

przednich numerów Przeglądu budżet 
oparty został na podstawach- zupełnie 
ścisłych, a więc objął wszystkie nie­
zbędne wydatki państwowe, a z drugiej 
strony oparł dochody na tych źródłach, 

~ które nie sprawią w normalnych war.un­
kach zawodu. W ten sposób uchwalony 
budżet jest realny. Dwa te objawy t. j. 
terminowe uchwalenie budżetu oraz je­
go realność sprawiły, że Państwo rozpo­
czyna normalny zupełnie okres swojej 
gospodarki, oraz że zagranica, a w pierw­
szym rzędzie sfery finansowe, ogromnie 
zainteresowała się obecną sytuacją 
w Polsce. U stała się mianowicie prze­
konanie, do niedawna chwiejne jeszcze, 
że Polska jest w stanie pracować i go­
spo<łarować samodzielnie, bez kontroli 
i opieki obcych. Musimy jednak uświa­
domić sobie, że realność budżetu, a więc 
i powodzenie naszej wewnętrznej gospo­
darki państwowej w bardzo dużym sto­
pniu są uzależnione od umiejętnej go­
spodarki całego spoteczeństwa. W wy­
padku bowiem, gdyby budżety rodzin, 
stowarzyszeń, korporacji, spółek i t. p. 
nie były zrównoważone przez nas w ży­
ciu codziennem, to nie ulega wątpli­
wości, że zachwiana zostałaby równo­
waga budżetu państwowego. 

Nad utrzymaniem więc tej równowa­
gi musi pracować zarówno Państwo jak 
i społeczel'1stwo. Zadaniem Państwa jest 
umożliwianie i ułatwianie warunków pro­
dukcji i zbytu wytworzonych bogactw -
zadaniem społeczeństwa musi być inten­
sywna praca i daleko idąca o.sŻ.czędność 
w życiu codziennem. · · 

Należy się obawiać, aby ten · względ­
nie pomyślny stan równowagi budżeto­
wej nie uśpił w nas tej ,energji, z jaką 
społeczeństwo zaczęło pracować w ro­
ku ubiegłym; zaczęlibyśmy znów wycze­
kiwać pożyczki zagranicznej, pomocy 
zzewnątrz i t. p. · 

Trzeba również wystrzegać się tego 
nastroju mas społeczeństwa, który obo­
wiązek oszczędzania usiłuje przerzucić 
na kogoś innego, kogoś, kto · rzekomo 
posiada więcej pieniędzy· i większą mo­
żliwość oszczędzania. 

Co się tyczy pożyczki, czy też wo­
góle pomocy. zzewnątrz, . to musimy pa­
miętać, że warunkiem jej otrzymania 
będzie zawsze intensywna praca całego 
społeczeństwa. Do te·go zaś, żebyśmy 
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mogli na wszystkich polach i przy 
wszystkich warsztatach intensywnie pra­
cować - musimy mieć to minimum ka­
pitału własnego, zgromadzonego przez 
nas samych. Ten kapitał zanasowy mu­
~imy zgromadzić sami, własną pracą 
i własną oszczędnością. To zaś co do­
staniemy zzewnątrz - będziemy mogli 
obrócić na rozwinięcie, udoskonalenie 
i utrwalenie wanmków naszej pracy. 
· Taki zdrowy ustrój gospodarczy bę­
dzie miał podwójną korzyść dla nas: 
oparty będzie na podstawach wybitnie 
polskich, bo przez samo społecze11stwo 
stworzonych, a następnie nie naruszy 
naszego znaczenia w stosunkach między­
narodowy eh. 

Hasłem dnia stają się więc dla na­
~zego życia gospodarczego oszczędność 
i praca. 

Oszczęd7:ać muszą wszyscy ci, którzy 
mogą chociaż trochę na przyszłość od­
łożyć; dla nich samych będzie to z ko­
rzyścią, bo oszczędności te niejedną 
przykrą chwilę mogą im w przyszłości 
odmienić - dla społeczeństwa zaś i je­
go gospodarki, bo oszczędności zebrane 
i odpowiednio użyte stworzą ten właśnie 
tak dziś potrzebny, podstawowy kapitał 
zapasowy, który będzie w stanie pi·zy­
czynić się do zwiększenia wydajności 
produkcji własnemi siłami społeczeństwa. 

Z tego więc wynika jasno, jak to już 
zresztą bardzo szeroko udowpdnił i uza-

, sadnił b. premjer i twórca złotego p. Wła­
dysław Grabski, że podwaliną pomyśl­
nego bu~żetu Pat1stwa był, jest i będzie 
budżet , J~dnostek, rodzin, instytucji, 
zrzeszen 1 t. p., a w pierwszym rzędzie 
oczywiście budżet rodziny, na nim bo­
wiem opiera się w istocie rzeczy cało­
kształt życia gospodarczego społeczeń­
stwa. 

Największym zaś grzechem, a w dzi­
sieiszych n;iszych ":arunk.ach, kiedy 
z takim trudem dorabiamy się/ a'by dojść 
do p'ewnego poziomu dobrobytu - prze­
stępstwem wobec 1..asady zrównoważo­
nego budżetu rodziny jest życie nad stun 
a więc nadmierne wykorzystywanie' 
czyli nadużywanie kredytu w celu za~ 
spokojenia mniej ważnych potrzeb. Ry­
nek ·gospodarczy zapełnia się wówczas 
zobowiązaniami płatności, których nad­
mierna, ilość, · w wypadku zbyt poważ­
nego · od~iegnięcia ich· sumy ogólnej od 
wartości zarobków - może spowodować 
niewypłacalność spolecze11stwa zarówno 
wewnątrz jak i nazewnątrz Pal'1stwa. 

.. T~n stan rzeczy poderwałby oczy­
w1scie równowa~ę budżetu Państwa, 
o czem muszą pamiętać ci, którzy są 
odp0wiedzialni za budżet rodzin. 

H. P. 

WEWNĘTRZNY WRÓG PAŃSTWA. 

W ostatnich czasach Rząd z całą 
energją wziął się do ukrócenia występ­
nej działalności partyj wywrotowych, 
które usiłowały zasiać w społeczeństwie 
ziarno niezdrowej walki wewnętrznej, 
P?~kopującej fundamenty zarówno ety­
ki i moralności społeczeństwa jak też 
i państwowego bytu Polski. 

Ni~ ulega oczywiście najmniejszej 
wą~phwo.ści, że w tej robocie wywroto­
we] wybitny udział przyjmują komuniś­
ci, !ttórzy w swojem dążeniu do wywo· 
lama powszechnej rewolucji zmierzają 
obecnie w pierwszym rzędzie do zde­
zorganizowania i rozbicia społeczei'lstw 
i państw, aby \V ten sposób utorować 
sobie drogę do zwycięstwa. 

Społeczeństwo nasze, jako to, które 
bezpośrednio styka się z obecną sowiec­
ką Rosją, najlepiej może rozumie istotę 
systemu rządów komunistycznych, któ­
~e zdezorganizowały życie społeczne 
1 państwowe Rosji, wtrącając ją w ot- • 
chła11 .nędzy i dzisiejszego upadku, a w 
ost.~tmch latach sięgnęły dalej wgłąb 
Azp, do Chin, gdzie wykorzystując pa­
nuJące przeciwko europejczykom obu­
~ze~ie mie:fscowej ludności - wznieciły 
zag1ew WOJny domowej. 

Cel popierania tej wojny jest zupeł­
nie jasny i zrozumiały; chodzi o pozy­
skanie sprzymie1·zeńca do walki ze znie­
nawidzoną przez sowiecką Rosję, a właś­
ciwie jej komunistycznych przywódców­
Europą. 

Akcję swoją prowadzą k.:imuniśei 
dwojaką drogą: szerzą usilną propacran­
dę na terenie międzynarodowym, a jed­
nocześnie podważają ustroje pal'1stwowe 
od wewnątrz przez wywoływanie zamie­
szek, awantur, starć, nie mających nic 
ws'{)ólnego z uznanem prawem walki 
o poprawę bytu - strajków demonstra­
cyjnych i t. p. 

Nie cofają się również przed demo­
ralizowaniem społeczeństw, ·a to w celu 
osłabienia ich etycznej wrażliwości na 
przestępstwa, tylko bowiem \~;'ich atmo­
sferze są do pomyślenia rządy komu­
nistyczne w tej postaci, w jakiej je pokaza­
li światu komuniści ·w Rosji sowiec~iej. 

Społeczeństwo cywilizowane, zdolne 
do wytworzenia własnego, samoistnego, 
na podstawach prawa i ładu oparteo·o­
Państwa, nie da się pociągnąć ku rtisz­
czycielskim zasadom komunizmu. 

.Jeśli bowiem możnaby nawet· przy­
pu~cić, że gdzieś, w którymś tam · n·a­
stępnym okresie swojego istnienia' sy­
stem rządów komunistycznych mógłby 
przynieść jakieś korzyści dla ludzkości~ 
to i w tym wypadku trzebaby z całą 
stanowczością stwierdzić, że do tego 
celu znacznie prędze.i i z większym po­
żytkiem dojdzie spotecmość ludzka po 
drodze normalnego rozwoju etyki i: pra-
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worzl\dno~ci. Do rozwoju bowiem i do~ 
skonalości stosunków ludzkich zarówno 
w życiu społeczeństwa jak i w ustroju· 
państwowym nie są potrzebne mordy, 
zniszczenie, ruina fizyczna i duchowa. 

Wprost przeciwnie - te drugie spro­
wadzają na manowce zdziczenia i bez­
ładu, odsuwając na zawsze możność doj­
ścia do jakiejkolwiek doskonałości, o któ­
rej komuniści dzisiaj tyle wszystkim 
mówią. 

W społeczeństwie polskiem odpor­
ność przeciwko systemowi życia i rzą­
dów komunistów, jest bardzo wielka, 
zbyt wiele bowiem zdziałał przykład 
sąsiedniej Rosji sowieckiej. Polska świa­
doma jest swojego państwowego zna-· 
czenia w świecie podobnie jak naród 
polski świadom jest swojego poziomu 
kulturalnego i środków, przy zastoso­
waniu których będzie mógł osiągnąć 
pełnię swojego rozwoju. 

To też inicjatywie Rządu w uregulo­
waniu i ustaleniu tych metod, które 
mogą być stosowane w życiu społe­
czeństwa, a więc w usunięciu poza na­
wias praworządności podstępnej roboty 
komunizmu - całe społeczeństwo przy­
klaśnie z zapałem, a wysiłki Rządu 
znajdą należyte poparcie. 

NA BAŁKANACH ZNÓW WRE! 

Półwysep Bałkański, na którym roz­
pościerają się: Grecja, Albanja, Jugo­
sławja, Bułgarja, a częściowo Turcja, 
Węgrya..i~umunja od kilkunastu lat jest 
zarzewiem ciągłych walk, dyplomatycz­
nych zatargów i nieporozumiefi między­
narodowych. 

Wojna rozpoczęta z Turcją o wy­
zwolenie pó:łwyspu Bałkańskiego trwa 
właściwie po dziś dzień z tą jędnak 
różnicą, że dzisiaj większą część ener­
gji kierują państwa bałkańskie prze­
ciwko sobie. Konstantynopol, jako wiel­
ki handlowy i kulturalny puhkt na po­
łudnio-wschodzie Europy kusi nadal 
p:.'.uistwa bałkańskie, z których każde, 
a w pierwszym rzędzie Grecja, Jugo­
sławja i Bułgarja pragnęłyby zawład­
nąć dostępem do mórz: Egejskiego i Czar­
nego. .....rodków do wykonania tych za­
miarów szukają jednak te pmistwa„. 
u swoich sąsiadów. 

A więc Bułgarja spogląda zawistnem 
okiem na Jugosławję, Grecję i Runnmję; 
Jugosławja wszystkiemi znów siłami 
prze do opanowania Albanji, a przez 
nią dostępu do portów greckich 
na morzu Egejskiem. Grecja marzy znów 
o czynnem wystąpieniu przeciwko obu 
tamtym pal'lstwom w celu zabrania hi­
storycznie z nią związanej Macedonji. 

Za temi wszystkiemi planami ukry­
wa się oczywiście jeden zasadniczy t. j. 
dążenie do zawładnięcia wpływami na 
półwyspie Bałkańskim i stworzenia sta­
nu trwałej przewagi jednego lub dru­
giego państwa, bo wszystkie one w re­
zultacie do tego dążą. U szczytu tych 
marzeń stoi wyparcie Tmcji z Europy 
i zawładnięcie Konstantynopolem. 

Państwem, które niechętnie patrt.y 
na te wszystkie zamiary - są Włochy. 
Mają one podwójny cel na oku. Prze­
dewszystkiem chcą (i do tego otwarcie 
dążą), opanować Albanję, aby w ten 
sposób zmniejszyć wpływ i znaczenie 
Jugoslawji na morzu Adrjatyckiem. Dal­
sze zamiary po opanowaniu Albauji po­
krywają się już całkowicie z zamiara­
mi państw bałkal'lskich. Przez Albanję 
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pragną rozpostrzeć Włochy swój wpływ 
nad morzem Egejskiem i portami grec­
kiemi, a przedewszystkiem nad Saloni­
kami. Włochy obecne marzą bowiem 
o przywróceniu dawnej potęgi Rzymu 
dzisiejszemu państwu włoskiemu. W za­
miarach swoich nie poprzestają Włosi 
na swoich krajach, ale sięgają po te 
ziemie, które kiedyś przejściowo zajmo­
wali. A więc francuska Riviera, wy­
brzeża mórz: Adrjatyckiego i Egejskiego, 
wyspy Śródziemnomorskie, wybrzeże 
północne Afryki, a potem może jeszcze 
Grecja, Konstantynopol, Gibraltai--jed­
nem słowem plany bard~o szerokie. 

Naraz.ie, jak już powiedzieliśmy, za­
częli od opanowania Albanji. Wiodło 
im się zupełnie dobrze. Jednak system 
rządów faszystowskich przeszczepiony 
na grunt dzikich, nadewszystko swoją 
wolność miłujących albańskich górali­
.dał opłakane skutki. Popierany i. pro-
tegowany przez Włochy i Mussoliniege 
wielkorządca Albanji Achmed-Zogu nie 
zdołał opanować niesfornych Albańczy­
ków, którzy zniecierpliwieni i wzburze­
nie jego okrucieństwami wszczęli po­
wstanie przeciwko .niemu i sprzyjające­
mu Włochom rządowi albańskiemu. Nie 
ulega równleż wątpliwości, że Jugosła­
wja coś nie coś tej ludności albańskiej 
musiała dopomóc. 

W rezultacie Włochy oskarżyły Ju­
gosławję przed światem, że ta godzi 
świadomie w interesy państwa wło­
skiego. Spór przybrał bardzo znaczne 
rozmiary; zdawało się, że lada moment 
może przynieść zbrojne wystąpienie jed­
nej ze stron. Niemcy wystąpiły z pro­
jektem zwołania Rady Ligi Narodów, 
celem rozpatrzenia zatargu. 

Szczęśliwie jednak narazie obyło się 
bez poważniejszych zamieszek, gdyż 
Jugosławja oświadczyła, że żadnych 
wrogich zamiarów względem Włoch nie 
żywi, mobilizacji nie przeprowadzała 
i t. p. co rząd włoski musiał przyjąć 
do wiadomości. Sprawa jednak nie zo­
stała wyjaśniona. a najbliższy czas mo­
że znów przynieść jej zaognienie. 

ŻYCIE GOSPODARCZE i GIEŁDA. 

Stan finansowy Banku Polskiego wy­
kazuje dalszą, znaczną poprawę; zapas 
złota wzrósł do 151 milj. 900 tysięcy 
:t.łotych w zlocie, a zapas WPlut i dewiz 
obcych do 236 mil.i. 300 tys. złotych 
w złocie. Na dzie1'1 20 marca obieg bank­
notów wynosił 628 miljonów złotych 
przy pokryciu kruszcowem 59Ll/n. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że mniej więcej 
rok temu obieg wynosił 413 miljonów 
przy 32° 0 pokrycia w zlocie, to prze­
konamy się, że Polska istotnie dokona­
ła wielkiego wysiłku na polu umocnie­
nia swoich finansów. 

Próby wywołania. ostrzejszych za.tar­
gów strajkowych w przemyśle łódzkim 
na tle nieporozumie1'i drożyźnianych 
między fabrykami a pracownikami nie 
dały elementom wywrotowym zbyt wie­
le satysfakcji. Uświadomiony pracow­
nik polski umie wprawdzie wą.lczyć o 
swój byt ekonomiczny, a le jednocześnie 
świadom jest jako obywatel Państwa 
tych metod, które mogą mu dopomóc 
bez naruszania podstawowych warunków 
rozwoju Państwa .. Pełne zrozumienie sy­
tuac.ii wykazali również przemysłowcy; 
obie strony przyjęły arbitraż - Rządu, 
któt'y ze HWej stl'Ony rozstrzygnął spra-

wę z calą bezstronnością i troską o uo­
bro społeczeństwa i Państwa. 

W przemyśle budowlanym zacr.yna 
się dość znaczne ożywienie. Specjalnie 
szeroko projektowane są: prace remon• 
towe, budowa gmachów rządowych i sa­
morz dowych, budowa domów, spól­
d1.iel mieszkaniowych, bądo.wa dróg, 
kolei żelaznych i t. p. W związkn z tern 
sygnalizują już z kraju o wzroście za­
potrzebowania sil roboczych. Drugim 
działem prac sezonowych, które za­
trudnią znaczną ilość bezrobótnych -
będą rozpoczynające się już roboty rol­
ne. 

Giełda akcyfna. przejawia duże zain­
teresowanie prz.yczem wszystkie pra­
wie akcje zyskały na kursie. Charakte­
rystycznym objawem jest okresowe wa­
hanie się kursu akcyj, a to w zależ­
ności od terminów płatności podatków, 
większych zobowiązań, wypłaty dywi­
dend i t. p. Naogól jednak wszystkie 
akcje utrzymują się na pewnym pozio­
mie, podanym przez nas w poprzednich 
numerach Przeglądu, z uwzględnieniem 
niewielkiej stosunkowo zniżki, którą 
należy traktować jako zwykły objaw 
przed każdym 1-ym miesiąca. 

Z ważniejszych papierów notowano 
"dolarówki"-52 zł.; 5% - konwersyjna 
-58 zł.; 10°/o kolejowa-103 zł. (177 zł.); 
gram czystego złota 5 zł. 95 gr.; za 
100 zł. w złocie - l 72 zł. 70 gr. 

Akcje ważniejsze notowano: Bank 
Polski-130 zł.: Elektrownia Dąbrow.-
55 zł.; Kijewski - 76 zł. 50 gr.; Siła 
i dwiatło-91 zł.; Częstocice-2zł. 70 gr.; 
Gosławice - 70 zł.; Warsz. Tow. Fabr. 
Cukru - 4 zł. 50 gr.; Firlej - 59 zł.; 
Wysoka - 7 zł. 50 gr.; Nobel -- 4 zł. 
20 gr.; W ęgiel-97 zł.; Cegielski-35 zł.; 
Lilpop-23 zł.; Modrzejów-7 zł. 50 gr.; 
Norblin - 136 zł.; Ostrowiec - 83 zł.; 
Pocisk-2 zł. 50 gr.; Starachowice-2 zł. 
80 gr.; Ursus-2 zł.; Zawiercie - 31 zł.; 
Żyrardów - 16 zł.; Borkowski - 2 zł. 
50 gr.; Spirytus - 3 zł. 25 gr. Naogół 
tendencja zapowiada się znów bardzo 
mocno, na co wpływają wiadomości o 
nawiązaniu wstępnych rokowań o trak­
tat polsko - niemiecki, a także o po­
myślnym wyniku rozmów naszych dele­
gatów finansowy;ch w Ameryce. 

Znajomość bogactw przemysłowych 
w kraju nie jest wśród naszego społe­
czel'istwa zbyt wielka. To też z praw­
dziwem zadowoleniem powitać uależy 
wieść, że dwaj znani nasi profesorowie­
geografowie E. Romer i M. Janiszewski 
opracowali w Instytucie Kartograficz­
nym chlubnie wyróżniającej się swą 
działalnością "Książnicy - Atlas" mapę 
przemysłową Polski. 

Mapa ta, której brak dotkliwie dal 
się odczuwać, w szkołach, biurach, za­
kładach przemysłowych i t. p. zawiera 
te wszystkie miejscowości w Polsce, 
które ogniskują większe zakłady prze­
mysłowe. Mapa jest objaśniona specjal­
ną "legendą" czyli dokładnym opisem 
jej rysunku i treści, co pozwala każde­
mu dold<1dnie zorjentować się w stanie 
dzisiejszego rozwoju naszego przemysłu 
krajowego z uwzględnieniem wszystkich 
jego gałęzi i działów. 

CO SŁYCHAĆ W KRA.TU? 

W Poznaniu obradował doroczny 
zjazd delegatów Związku Podoficerów 
Rezerwy; wzięło w nim udział przeszło 
150 delegatów ze wszystkfrh dzielnic 
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Polski. Obrady zjazdu nosiły charakter 
bardzo podniosły. 

w·warszawie obradował w d. 27 b. m. 
zjazd najwyższej centrali - sportowej 
w Polsce - Związku Związków Spor­
towych. Tematem obrad Zjazdl._ były 
sprawy związane z przygotowaniami do 

. Olimpjady '" Amsterdamie, organizacją 
związków sportowych, wyborem człon­
ków Zarządu i t. p. 

Również w Warszawie obradowały 
w dn. 27 b. m.: doroczny Zjazd delega­
tów urr.ędników paiistwowych Zjaz­
dy Naczelne.i Rady Harcerski~j, która 
zebrała się w celu rozpatrzema spraw 
finansowo-gospodarczych Związku oraz 
Ra.dy Naczelne; Kola Polek, który ·to 
Zjazd nosił charakter z jednej strony 
programowy - z drugiej zaś sprawo­
zdawczy. 

ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 

SKlADNICA STRAŻY POŻARNYCH 
SPÓŁKA AKCYJNA 

niniejszym zawiadamia Akcjonarju­
szów, że w dniu 10 kwietnia 1927 r. 
o godz. 12-ej w południe w lokalu 
Spó~ki przy ulicy Senatorskiej 29 
w Warszawie odbędzie się Zwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie Akcjonarju-

szów z następującym porządkiem 
obrad: · 

1) Zagajenie i wybór przewodni­
czącego 

2) Sprawozdanie Zarządu i Komi­
sji Rewizyjnej 

3) Rozpatrzenie bilansu za okres 
sprawozdawc!:y na dz. 31 grud­
nia 1926 roku wraz z rachun­
kiem strat i zysków 

4) Pokrycie strat z 1925 roku przez 
dopłatę do akcji 

5) Zmiana akcji markowych na 
złotowe 

6) Wybór członków Zarządu 
7) Wybór członków Komisji Re­

wizyjnej 
8) Wnioski Akcjonarjuszów i spra­

wy bieżące. 
Akcjonarjusze, pragnący uczest­

niczyć w Walnem Zgromadzeniu, win­
ni stosownie do § 26 statutu Spółki 
złożyć w Zarządzie Spółki przy ulicy 
Senatorskiej 29 akcji lub kwity de­
pozytowe najpóźniej do dnia 3 kwiet­
nia 1927 roku. 

OD REDAKCJI. 
DLACZEGO WYDA W ANIE „PRZE­

GLĄDU" ULEGŁO ZWŁOCE. 

O.późnienie w ukazywaniu się 

„Przeglądu Poż." spowodowane 
zostało w pierwszej mierze dłuż­
szą chorobą redaktora St. Pągow­
skiego. Z drugiej zaś strony wzmo­
gła się niezwykle działalność 

„Przeglądu" w dziale wydawnictw, 
ogromne zainte1•esowanie które­
mi, a zwłaszcza „Kalendarzem 
Strażactwa Polskiego" i koniecz­
ność zaspokojenia wskutek tego 
licznych zgłoszeń zaabsorbowała 
personel redakcyjny i administra­
cyjny „Przeglądu", co przej ścio-· 
w o musiało odbić się nieco na 
regularnem dotychQzas wydawa­
niu „Przeglądu". 

Z tych powodów zmuszeni by­
liśmy połączyć obecnie dwa kolej­
ne numery w jeden. Wyrówny­
wujemy to już obecnie częściowo 
przez zwiększenie objętości niniej­
szego zeszytu z 16-tu stron do 
24-ch; następny Nr.13-y zwiększy­
my do objętości 20 stron. 

Zdajemy sobie sprawę zkoniecz­
ności jaknajrychlejszego znów 

. . 1 Wapno plechcińskie marmurowe. 
Cement. Gips „Scipio". Szamoty 
„Klepacki". Cegła. Dachówka. Eter­
nit. Papa. Posadzka. Glazura. Kafle. 

Pompy. 

Poleca wyłączne przedstawicielstwo 
fabryk 

Inż. Jan PĘDZICH 
Warszawa, Zielna 30. 

Tela 108·70. 

unormowania ukazywania się 

„Przeglądu", aby poszczególne 
zeszyty docierały do Sz. Druhów 
regularnie na każdą niedzielę. 

Wskutek stale wzrastającej pracy 
w naszem_ czasopiśmie 01·az w dzia­
le wydawnictw, ich ekspedycji 
i kolportażu, zmuszeni jednak 
jesteśmy zwiększyć personel biuw 
rowy. Zwracamy się przeto do 
Sz. Druhów Czytelników z gorącą 
prośbą, aby śp i e s z y l i z re -
g n l owaniem z al egłej 
p r z e d p łaty, gdyż umożliwi to 
nam poczynienie nieodzownych 
udoskonaleń organizacyjnych, któ­
re usuną obecne przejściowe tyl­
ko niedomagania. 

WYDAWNICTWO JUBILEUSZOWE 

Ochotniczej Straży Potarnej 

w Grudziądzu 

(z okazji 50-cio lecia) p. t. 

„ŻYCIE POMORZA" 

znaleść się powinno w bibljotekach 
straży pożarnych i w posiadaniu tych 
strażaków, którzy doceniają koniecz­
ność poznania dziejów jednej z naj­
starszych placówek strażackich na 
Pomorzu, aby w ten sposób wzmoc­
nić więzy duchowe, jakie każdego 

polaka łączą z.Ją prastarą dzielnicą 
Polski. 

Cena wydania: W oprawie zwykłej 
Zt 3.- W oprawie ozdobnej Zł. 4.­
Za zaliczeniem pocztowem o 1 zł. 

więcej. 

Zamówienia należy kierować pod 
adresem: 

Magistrat m. Grudziądza (Pomorze) 
. Wydział Pożarnictwa. 

„ ...... „„„„„„„„„ ... „„„„„.„,„„„„„ ... „„„ ... „„. 
Zarząd Ochotniczej Straży Ogniowej w KOBRY N I U 
ogłasza KO" KURS na stanowisko instruktora pożarnictwa. 

Do powyższego stanowiska pt·zywiązane jest uposażenie IX kategorjl urzędników państwowych. 
Kandydaci winni posiadać: 

1) wiek nie przekraczający lat 40, 
2) obywatelstwo Rzeczypospolitej Polskiej, 
3) ukończony kurs pożarniczy i praktykę. 

Ubiegający się o to stanowisko winni przesłać do Zarządu Straży Ogniowej w Kobryniu, skrzynka poczto­
wa M 20, oprócz udokumentowania wymienionych wyżej warunków, podanie, własnoręcznie napisany życiorys oraz 
śv. iadectwa z dotychczasowej służby. -

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 15 kwietnia r. b. i do dnia tego kandydaci winni wnosić oferty. 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 

(-) P. RAFAŁOWICZ sekretarz. (-) ST. POPIOŁKIEWICZ prezes. „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„,„„„„„ ... 
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Wolbrom (pow. Olkuski). W dniu 
8 b. m. o godz. 9-ej wieczór w W ol­
bromiu wybuchł pożar. Przybyłe 2 miej­
scowe straże (fabryczna i miejska) oraz 
z Łobzowa i Makowa zastały 8 stodół 
w płomieniach oraz zagrożoną poważnie 
ca.tą ulicę gęsto zabudowaną. Nad przy­
byłemi strażami objął komendę doświad­
czony i zasłużony na polu pożarnictwa 
Komendant Wolbromskiej Straży druh 
St. Wojdacki, pod którego energicznym 
kierunkiem udało się dzielnym druhom 
mimo tTudnych warunków, braku wody 
i kierunku wiatru w stronę ulicy, po­
żar zlokalizować. W rezultacie spłonę­
ły tylko objęte pożarem stodoły ze zbo­
żem. 

Na szczególne uznanie zasługuje straż 
z Łobzowa, która w ciągu 25 minut 
przybyła z odleg~ości 3 kilometrów 
w liczbie 40 strażaków pod dowództwem 
vice-kom. druha Deptalskiego i adju­
tanta druha Myszora, oddając się zaraz 
do dyspozycji prowadzącego akcję ogól­
ną i wykonywując sprężyście i sumien­
nie wszelkie polecenia. Dowodzi to 

jeszcze raz, że opinja p. stai•osty Stami­
rowskiego wyrażona na Walnem Zebra­
niu Okręgu Olkuskiego i uznająca straż 
w Łobzowie pod dowództwem prezesa 
p. Ozucha za najlepszą w powiecie, jest 
całkowicie słuszną. 

Nowe plac6wki w Sandomierskiem. 

W pow. Sandomierskim przy czyn­
nem poparciu miejscowego instruktora 
pożarnictwa p. N. Ka:łkowskiego przy­
stąpiono do zorganizowania dwóch no­
wych placówek walki z pożarami. Mia­
nowicie po wygłoszeniu na zebraniach 
organizacyjnych wsi Góry Wysokie dnia 
28.1 r. b. i wsi Kichary Kolonje i Ki­
chary Dolne dnia 13 lutego b. r. refe­
ratów na temat organizacji obrony prze­
ciwpożarowej przez p. instruktora Kal­
kowskiego, zebrani postanowili zorga­
nizować straże i ukonstytuowali zarzą­
dy przyszłych placówek. Zebranie wsi 
Góry Wysokie wybrało do Zarządu: 
prezesa - Bednarskiego, vice-prezesa -
Misia, sekretarza - Żubra, skarbnika -
Lebidę i gospodarza - Rąba; do Komisji 
Rewizy,inej jako prezesa-Sobolewskiego 
i członków Brodę i Wodza. 

Na zebraniu wsi Kolonje Kichary 
i Kichary Dolne naczelnikiem wybrano 
jednogłośnie p. W. Sędowicza z Wyso­
kich Gór. 

We wsi Wysokie Duże (również pow. 
Sandomierski) założono Och. Straż Poż. 
ktQrej teren działalności rozciąga się w 
pormieniu trzech kilometrów. Do Zarządu 
powołani zostali: ks. Wacław Nowakow­
ski-prezes, J. Sadkowski-vice-prezes, 
Wł. Konecki - skarbnik, M. Bugaj -
sekretarz; na zastępców zaś: K. Konec­
ki, i M. Mazgaj; do Komisji Rewizyjnej: 
M. Tokarski - prezes, L. Niziałek i J. 
Pietras - członkowie; na. zastępców zaś: 
J. Jurkowski, K. Konecki i A. Niziałek; 
na naczelnika - W. Bugaj, na jego za­
stępcę: W. Tokarski, wreszcie na go­
spodarza, który zarazem jest drugim 
zastępcą naczelnika: -M. Jońca. 

Nowym placówkom przesyłamy ser­
deczne życzenia pomyślnego rozwoju. 

Wiadomości nadesłane do Redakcji. 
Dnia 20 marca b. r. Siedlecka Och. 

Straż Pożarna obchodziła dziesięciolecie 
swego sztandaru i doroczne święto. Po­
rządek uroczystości byl następujący: go­
dzina 9 rano-zbiórka przed lokalem stra­
ży, godz. 9.30-wymarsz po sztandar, godz. 
10-nabożeństwo w kościele św. Stanisła­
wa (starym), godz. 11-defiladana ul.War­
szawskiej, godz. 11.30 - odprowadzenie 
sztandaru, godz. 11.45 - wymarsz na 
cmentarz do grobów zmarłych straża­
ków, godz. 12.30 - powrót do lokalu. 
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lHUMCR i SATYRA l, 
Z DZIEJÓW WYGWIZDOWA. 

Chociaż Wygwizdów majdował się 
w zapadłym kącie, jakby odcięty od 
świata, to jednak41ie można powiedzieć, 
żeby mieszkańcy tamtejsi wiedli żywot 
gnuśny i nie chcieli iść za postępem 
czasu. 

Od lat szeregu ścierały się tam dwie 
partje, prawie jednakowo mocne, które 
wciąż zmagały się ze sobą. 

Jedna z nich gardłowała nieustannie 
z~ zorg_apizowaniem straży pożarnej, 
w1ększosc bowiem domów w miastecz­
ku, ~tó~e do ni.edawna było osadą, 
a ongiś Jeszcze wielką wsią, stanowiła 
materjał łatwopalny, boć składały się 
na nie tylko drzewo i słoma. 

Każdy wiedział doskonale o tern, że 
wystarczy jedna iskierka, aby z mias­
teczka została kupka popiołu, zaś to, 
że Wygwizdów dotychczas istniał, nale­
żało przypisać tylko zrządzeniom Opatrz-
ności. · 

Druga partja, nie zwalczając bynaj­
mniej projektu założenia straży, pod­
kreślała z naciskiem, że przedewszyst­
kiem należy uporządkować drogi, wio­
dące z obu stron do miasteczka ... 

I'rzedstawiały one istot:rfie obraz nę­
dzy i rozpaczy! 

Były to dwie, oddawna zrujnowane 
groble, pełne głębokich. dołów w okre­
sie suszy, zaś podczas roztopów wio­
sennych lub jesiennych dP.szczów prze­
rażające otchłanie lepkiego błota, z któ­
rego rzadko komu udawało się wybrnąć. 

-Cóż więc po straży-twierdzili nie­
którzy mieszkańcy-jeśli ona, wrazie po-
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trzeby, nikomu sąsiednich wiosek nie 
przyjdzie z pomocą? Beczki ugrzęzną 
w błocie lub roztłuką się odrazu po 
wyboistej drodze. Szkoda więc nakładu 
na straż, a przedewszystkiem pomyśleć 
trzeba o drogach. · 

- Bliższa koszula ciału ! - mówili 
inni - Po co nam myśleć o wioskach 
sąsiednich, kiedy fias ogień strawić mo­
że? Pamiętajmy o własnej skórze. Nie 
wiadomo przecież, czy na wypadek po­
żaru przyjecilałaby do nas najbliższa 
straż z Wólki. 

- Z pewnością nie próbowałaby na­
wet i zostawiła nas własnemu losowi. 

- Czemu? 

- Bo wiedzieliby zgóry, że zanim 
przebrną drogę do nas, z Wygwizdowa 
nie będzie już ani śladu. Drogi więc, 
przedewszystkiem należy uporządko­
wać.„ 

- Dziękuję - rzekł ktoś.- Jak tyl­
ko zrobimy dogodną komunikację, go­
towa się nam zwalić z wizytą jakaś 
władza, bodaj nawet sam minister sprnw 
wewnętrznych. On lubi robić takie nie­
spodzianki! 

- Mój panie, jak będzie chciał, to 
i aeroplan~m do nas trafi. 

- Wątpię. Tu niema gdzie lądować. 
Chyba na tych mokrych łąkach pod­
miejskich. Nie ryzykowalby z pewnoś­
cią. 

- Kto to może wiedzieć? 

- Lepiej nie wywoływać wilka z la-
su. Zostawmy nasze drogi w spokoju. 
Tyle lat jakoś było dobrze„. 

Ale ludz.iska klęli, koła się łama­
ły, koniom grzbiety trzaskały z wy­
siłku.„ 

- Ważniejsza rzecz założenie straży 
bodaj dla własnej tylko potrzeby. W ra­
zie ognia wszystkie domy spłoną, bo nie 
poradzimy sobie z żywiołem. 

- A ja mówię, że drogi pilniejsze. 
Handel by się ruszył odrazu. 

- Niech tylko minie zastój ekono­
miczny i o gotówkę będzie łatwiej, to 
i tak się· ruszy. Straż przedewszyst­
kiem. 

- Ja będę swoje powtarzał, że drogi. 
- To zwołajmy wiec. Niech się lud-

ność wypowie w tej sprawie. 
Zwołano wiec jeden, drugi, to znów 

po pewnym czasie trzeci. 
Na każdym z nich co najlepsi mów­

cy nie szczędzili vrysiłku i w przepeł­
nionych argumentami oracjach dowo­
dzili - jedni, że założenie straży jest 
gwałtowną pqtrzebą chwili, drudzy zaś, 
iż uporządkowanie dróg do możliwego 
stanu jest nakazem sumienia obywatel­
skiego. 

Licznie zebrani obywatele gorącym 
oklaskiem popierali przemówienia każ­
dego mówcy, gdy jednak prŻysdo do 
głosowania, obydwa wnioski zawsze 
skrupulatnie przepadały. 

Wracający z narad wiecownicy w po­
ufnych gawędach ze sobą przyznawali 
mówcom słuszność, że zarówno straż 
jak i ·drogi są gwałtownie potrzebne, 
ale na to wszystko trzeba gotówki. 

- A· skąd jej wziąć? 
- Zresztą, jakoś do tej pory ludziska 

jeżdżą do nas i odjeżdżają, a włos niko­
mu nie spadł z głowy. 

- I nie paliło się dotychczas, to 
może jeszcze przetrr.yma.„ 

Obydwie zatem sprawy stoją nadal 
w zawieszeniu i beznadziejnie czekają 
na urzeczywistnienie, choć jedna i drn­
ga mają licznych zwolennik.ów wśród 
mieszkańców Wygwizdowa. 

A1·a.mis. 
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